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P r z e d p ła t a

Bt „Głos Narodu" wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2-—. Za odnoszenie do 
Mieszkania dopłaca się 40 

halerzy miesięcznie. 
Adres Administracji. Gar­

barska 7. 
Biuro'fiijalne: Szewska, 18.
Numer pojedynczy zwykły: 

10 bal.
Numer a poprzednich dni,. 

20 bal.

UOS U R M
DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W  ROKU 1093 PRZEZ JOZEFA ROOOSZA.

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Ijfem s nowe.
P r z e d p ła ta )

na „Głos Narodu" wynosi 
Na prowincji: miesięcznie 
kor 2 40. W państwie nie- 
miecaiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie: kor. 12-—. 
Adres Redakcji i Admini­

stracji : Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub”nu- 
mer z dodatkiem powieścio­
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 bal. drożej.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plssnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
Bakrologi etc, wiersz 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna. w Wiedniu Haasenstein & Yogler (cakze w Hamburgu, Frankfurcie 
Bad Menem Berlinie, Lipsku,^Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mos&e. M Dukes, H Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Socićtć Mutuelle de Publicitś, A. Lorette direc-

teur. rue Coumartin.

Nr. 1*7. K r aków, P iątek  dnia 7 Czerwca 1901. R ok  IX .

Czas odnowić przedpłatę.
P r e n u m e r a ta  w y n o s i:
Z a  m ie s ią c  czerw  i e c : 2  k . 4 0  h .
D o  k o ń c a  p a ź d z ie r n ik a : 12 k .—k .

Z a zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

.G łos Narodu" w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume­
rata wynosi:

Za miesiąc czerwiec: 2 kor.
Do końca października: 10 kor.

Biuro filjalne przy ul. Szewskiej 1. IB, otwar­
te od godziny 9 do 12 i od 2 do 6, przyjmuje 
prenumeratę miejską i załatwia wydawanie dzien­
nika swoim abonentom.

Nowo przystępujący abonenci otrzymać mogą 
bezpłatnie (na prowincji za przysłaniem marki na 
30 halerzy) początek drukowanego w naszym 
feljetonie romansu Jerzego Obneta „Tajemnica 
jenerała Tremont", oraz dramat Kazimierza Tet­
majera „Zawisza Czarny", drukowany w dodat­
kach książkowych „Głosu Narodu".

W ubiegłym tygodniu w wychodzącej bez­
płatnie przy „Głosie Narodu"— „Bibljotece naj­
znakomitszych powieści literatury europejskiej", 
rozpoczął się druk „Wyboru dzieł Pedra Alar- 
cona", a w szczególności głośnej powieści na tle 
życia Madrytu p. t.: „Skandal".

P r e n u m e r a to r o m , k tó r z y  d o  ju t r a  
p r z e d p ła ty  n ie  u is z c z ą , w y sy łk a  „G ło­
s u  N arodu" z o s ta n ie  w str z y m a n ą .

A d m in is tra c ja  „G łosu N a ro d u <(.

DELEGACJE.
W IEDEŃ 7-go. Na ostatniem posiedzeniu de­

legacji austrjackiej pod przewodnictwem ks Lob- 
kowicza załatwiono etat ministerjum wojny i 
przystąpiono do obrad nad budżetem ministerjum 
spraw zewnętrznych.

Minister wojny baron Krieghammer odpowia­
dał na kilka interpelacyj, między iunemi w kwe- 
stji kolacji dla żołnierzy i w kwestji pojedynków 
w armji.

Przy rozprawie nad etatem ministerjum spraw 
zagranicznych przemawiał czeski delegat Kaftan 
przeciw trój przymierzu bardzo stanowczo, a na­
wet namiętnie. Pełna smutnej rezygnacji mowa 
del. Kozłowskiego, który ze względu na interes 
państwa oświadczył się za trójprzymierzem, wy­
warła po męskiem wystąpieniu Kaftana słabe i 
niezdecydowane wrażenie. Przemawiał także Wolf, 
naturalnie za trójprzymierzem, żałując, że ten 
sojusz nie ma jeszcze wpływu na wewnętrzne 
stosunki w państwie (I). Nie zapomniał także 
o niemieckim języku państwowym.

Dalszy ciąg obrad austrjackiej delegacji od­
będzie się w dniu dzisiejszym.

Delegacja yę jie rsk a  załatwiła budżet wspól­
nego ministerstwa finansów, budżet marynarki i 
zamknięcie rachunków za rok 1898.

Niedawno temu uwaga opinji publicznej 
została znowu zwróconą na sprawę przymusu 
pojedynkowego w armji. Dwóch oficerów — 
porucznik Taccoli i kapitan Ledóchowski u tra­
ciło szarżę i godność szam belańską; pierwszy 
za to, że jako prawy katolik śmiał nie popeł­
nić zbrodni pojedynku, zakazanej oboma ko­
deksami karnym i, cywilnym i wojskowym, 
drugi za to, że odradzał pierwszemu spełnić 
tę samą zbrodnię. *Rada honorowa* oficerska 
uznała, że nie są godni, dalszego przebywania 
w gronie oficerów, a urząd szambelański ode­
brał im godność podkomorzych dworu austrja- 
ckiego. W yjaśnienia m inistra wojny, barona

Krieghammera, udzielone w środę delegacji 
austrjackiej w sprawie pojedynków wojskowych, 
nab.erają w związku z tą  głośną aferą jeszcze 
aktualniejszej cechy.

Nie będziemy się wysilali na udowadnianie ' 
rzeczy, już dawno udowodnionej, ze pojedynek, 
jako taki, jes t zarazem zbrodnią i nonsensem. 
Rzecz to już przesądzona przez wszystkich 
rozumnych ludzi, powszechnie uznawana i po 
sto razy w sposób logiczny motywowana. Cho­
dzi nam tylko o to, że w niektórych przypad­
kach, jak  np. w aferze porucznika Taccolego, 
człowiek rozsądny, chcąc przeprowadzić w pra­
ktyce to piękne teoretyczne zapatrywanie, 
musi się poddać fatalnym skutkom swojej sta­
łości charakteru. Chodzi nain o przymus po­
jedynkowy, wywierany przez oficerskie »rady 
honorowe* na oficerów armji austrjackiej.

Ten przymus był właśnie przedmiotem go­
rącej dyskusji w prasie i on też posłużył m i­
nistrowi wojny za osnowę przemówienia.

Z góry należy zaznaczyć, że argumenty 
barona Krieghammera nie wytrzymują nawet 
najpobłażliwszej krytyki. Najważniejszem z 
nich było twierdzenie, iż ludzie, przygotowy- 
wujący się do zawodu oficerskiego, znają do­
brze stosunki w armji, mogą zatem ewentual­
nie obrać sobie inne zajęcie, czyli, kto czuje, 
iż w przyszłości nie chciałby lub nie mógłby 
na rozkaz rady honorowej dopuścić się zbro­
dni pojedynku, ten może sobie szukać innego 
zawodu. Czy potrzeba się trudzić zbijaniem ta ­
kiej argumentacji? chyba nie. W szak korpus 
oficerski składa się w 3/4  z ludzi, kształco­
nych w specjalnych szkołach, z ludzi, którzy 
do żadnego innego, jak wojskowy zawód, nie 
są przygotowani. W stępują oni w szeregi a r ­
mji, mając mniej więcej la t 1 8 ; czyż da się 
wykluczyć, iż w wieku późniejszym staną twarz 
w twarz z zapytaniem : <Czy moje zasady, roz­
sądek i uczucia religijne dozwalają mi na 
przekraczanie praw boskich i ludzkich gwoli 
przesądom?* Co mają począć w razie, gdy su­
mienie odpuwie im ; nie ? Porzucić zawód, do 
którego są jedynie wykształceni i przygoto­
wani, a porzuciwszy go, jąć się umej pracy 
i jak ie j?  A oficerowie rezerwowi, którzy nie­
raz dwuletnią służbą opłacają zaszczyt nosze­
nia złotego porteepee? Czy i ci mają całe ży­
cie podlegać przymusowi pojedynkowemu w na­
grodę za lata  stracone dla swojej pracy za­
wodowej podczas czynnej służby, za trudy e- 
gzaminu oficerskiego i koszty sprawianiamuri- 
duru? Z jednej strony grożą im dwuletniem 
trłym aniem  pod bronią, gdyby padli przy e- 
gzaminie oficerskim, z drugiej zaś mówią: 
Jeżeli nie możecie <spełnić żądań, jakie wam 
stawiają*, zrzeknijcie się szarży!

Takie wywody m inistra wojny są zbyt 
błahe, aby się nimi długo zajmować. W ystar­
czy gdy stwierdzimy, że baron Krieghammer, 
jako posłuszny żołnierz, staDął na straconym 
posterunku, bronił go przed szturmem zdro­
wego rozsądku w sposób dość nieudolny i 
wcale nie zdołał usprawiedliwić przymusu po­
jedynkowego, jakiemu ulegać muszą oficero­
wie armji austrjackiej pod wpływem «rad ho­
norowych* .

Drugim ważnym momentem środowych , o 
brad delegacji austrjackiej było omawianie 

j  tfójprzymierza przy dyskusji nad budżetem 
1 m inisterstwa spraw zewnętrznych.
1 Padły tam ostre słowa o «fatalistycznej a-

patji* ministerjum wobec masowych wydalań 
Słowian z granic państwa niemieckiego i o 
‘ bezsilnej polityce zewnętrznej*. <Sprawiedli­
wość w wewnętrznych stosunkach —  mówiono 
— wzniesie znowu Austrję na wyżyny, z któ­
rych zeszła z bojaźni przed potężnem sąsie- 
dniem mocarstwem niemieckiem, albo też ze 
względu na nie*.

Rzecz prosta iż tak odważnie i stanow­
czo mógł mówić chyba — Czech. — Był nim 
del. Kaftan, który stwierdził, że «lud czeski 
stał w najcięższych czasach pr/.y państwie i 
dynastji, lecz sztandar austrjacki nie może 
stać się całunem grobowym czeskiej mowy i 
narodowości41. Polacy, reprezentowani przez 
del. Kozłowskiego, zachowali się, jak  zwykle, 
z kurtoazją, godną «Francuzów północy*. Mó­
wcy polskiemu szło przedewszystkiem o to, 
aby Polacy *uniknęli nawet cienia zarzutu, iż 
mięszają się do polityki wewnętrznej zagrani­
cznego państwa*, wspomniał też nader dyplo­
matycznie o ucisku naszego narodu w Pru- 
siecb i w Rosji i skończył zapewnieniem, że 
Polacy w interesie mucarstwowego stanowiska 
Austrji, są za trójprzymierzem.

Już to uprzejmości i... bezinteresowności 
w sprawach narodowych trudno naszym po­
słom odmówić. Szkoda wszakże, iż zbyt hoj­
nie szafują tym balsamem pojednawczym. Mu­
siał spowszednieć, zwłaszcza, gdy oddawano 
go zawsze — za darmo.

Na sobotnie a  posiedzeniu delegacji austrjackiej 
w dyskusji nad ordinarjum wojskowe*, po del. Ax- 
mannie i del. kr. ScLJbornie, zabrał głos minister 
wojny Krieghammer, aby w formie odpowisdzi na 
interpelacje omówić cały szereg aktnnlnych kwistyj 
wojskowych. Co się tyczy sprawy rtformy wojskowej 
procednry karnej, oświadczył minister tosamo, co i 
w roku poprze d lim, że projekt jest jn i gotowy, że 
jednak mnszą go jeszcze przedyskutować oba ańini- 
sterja obrony krajowej. W sprawie kolacyj oświad­
czył bar. Krieghammer, że możliwą jest rzeczą, iż 
w najbliższej jn i przyszłości żołnierze będą otrzymy­
wali po 6 bal. dziennie na kolację.

W sprawie samobójstw mówił minister, co nastę­
puje:

„Na podstawie aktów stwierdzam, że przyczyny 
samobójstw

w 9 wypadkach było złe obchodzenie się
w 12 „ były dtugi
w 13 „ „ sprawy honorowa
w 13 „ „ choroby
w 19 „ było obłąkanie
w 30 „ „ zniechęcenie do życia
w 45 „ . były stosunki familijne
w 47 „ była nieszczęśliwa mlłeśó
w 87 „ „ niechęć do słnżby wojsk,
w 101 „ nie wykryto przyczyny (!!)
w 103 „ była obawa przed karą.
Zawsze szuka się przyczyny samobójstw w złem 

obchodzeniu się z żołnierzami. Uważam to za wielką 
niesprawiedliwość, bo przecież srmabójstwa zdarzają 
się także wśród cywilnych. Tymosaaem najczęściej 
powodem snmohójtw w armji jest obawa przed karą, 
a w tych wypadkach chyba nie można winić przeło­
żonego. Przecież znane są i takie wypadki, że stu­
dent, bojąc się złej noty, odebrał sobie żyeie. Prze­
cież tntsj nie moźnt zwalać winy na profesora."

P o je d y n k i w  arm ji.
Przechodząc do sprawy pojedynków, powiedział 

minister, że wszelką nstawę przeciw pojedynkom u- 
waża za bezsilną, bo kto się bić zechce, to się bić 
będzie. „Lecz wogóle muszę się wyraźnie zaatrzedz 
przecinko ukracaniu cizerskiego prawa honorowego. 
Przecież przed każdą nominacją na oficera, korpus 
oficerski głoaaje, czy odnośny kandydat może otrzy­
mać stopień oficerski, esy ni . Prawo to musi być 
zachowi n i  stanowi t  fi Jarskiemu, aby w ewentnalnyn
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razie koledzy mogli zawyrokować: „Ten ju t więcej 
nie jezt naszym!“ Mógłbym nawet pójść dalej i po­
wiedzieć: pan del. Stramky zapytywał tu, co ma 
robić ten, kto się bić nie ehee, oto odpowiadam, te 
wstąpienie do armji ma miejsce wprawdzie jn t i w 
wieku dojrzałym, albo jest następstwem postanowie­
nia rodziców, którzy dziecko poświęcąją- stanowi woj­
skowemu, znają zatem zasady, obowiązujące oficerów. 
Jeśli siQ komu te zasady nie podobają, ma do wy- 
bom wiele innych zawodów Zanim wybiorą sobie ja ­
kiś stan, muszę zadać sobie pytanie, czy sprostam 
jego wszystkim wymaganiom “

Del. dr Stransky. To jednak wcale nie dotyczy 
oficerów rezerwowych.

Minister bar. Krleghammer: Także oficerem re­
zerwowym nie potrzebuje b] ć ten, kto nie chce.

Po przemówieniach delegatów dra Pommera i dra 
Weigla, który się upominał o zniesienie rewersów 
demolacyjnych, przyjęto ordinarhun wojskowe i nad­
zwyczajny bndżet ministerstwa wojny i przystąpio­
no do dyskusji nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych, który referował margr. Bacąuehem. 
Pierwszy zabrał głos czeski del. Kaftan.

Del. Kaftan przeciw trójprzymierzu.
Dla naszej ochrony nie potrzeba nam wcale trój- 

przymierza. Nam nikt nie zagraża, a znowu co do 
naa, to chyba wazyacy s'ę ze mną zgodzą, że Austrja 
nie może myśleć o jakiejś polityce zaborczej. Stoannki 
między mocarstwowe zmieniły aię w Europie od r. 1879, 
a z tern zmieniły się także i podstawy trójprzymie 
rza, które powitało, jako związek, mający cznwać 
nad utrzymaniem porządku w E ropie. Teraz jednak 
pnnkt ciężkości polityki mocarstw europejskich prze­
sunął się do Afryki 1 Azji. Dziś tylko dobre poro­
zumienie na polu ekonomicznem może zacieśnić sil­
niejsze węzły między dwoma państwami. W interesie 
mocarstw, należących do trój przymierza, leży, aby 
nie odnawiały związkn politycznego. Wtedy każde 
z nich mogłoby ze względn na swe interesa zbli­
żyć się do jednego lub drugiego państwa. Anstrja 
będzie na swem dtf-nzywnem stanowiska silną i bez 
dotychczasowego związkn, jeżeli tylko wewnątrz pań­
stwa będzie panował pokój.

Hr. Gołncbowaki nigdy nie był przyjacielsm 
czeskiego narodn, ale jest przyjacielem Anstrji i pra­
gnie jej ntrzyminia. Jego to interwencji należy za- 
wdzięazyć, że rozporządzenia językowe zostały zawie­
szone, przez co czeski naród został dotkliwie skrzy­
wdzony.

Fatalna apatja wobec brntalnego wydalania Sło­
wian, Polaków i Czechów z Niemiec, dlatego tylko, 
że „są niewygodni", nadzwyczajna pobłażliwość wo­
bec agitacyjnego rnchn, odbywającego się pod hasłem 
„Dos von Bom", któryby można było stłnmić bez u- 
ciekania się de środków policyjnych —  to są następ - 
stwa dotychczasowej bsziilnej polityki zagranicznej.

Lud czeski stał w najcięższych czasach wiernie 
przy dynaatji i państwie, lecz sztandar anstrjacki nie 
może stać się całunem grobowym czeskiej narodowo­

ści i języka. Czechom mnsi być w monarcbji wyzna­
czone takie miejsce, do jakiego z mocy awej inteli­
gencji, siły ekonomicznej, a także c mocy nmowy mają 
prawo. Pielęgnowanie życia ekonomicznego i spra­
wiedliwości wewnętrznej wprowadzi Anitrję znowu 
la  wyżyny powagi, która musiała opuścić z miłości 
i z obawy, albo też ze względów dla potężnego są­
siedniego państwa — Niemiec. (Czesi oklaskają mó­
wcę).

Mowa del. Kozłowskiego.
Następnie zabrał głos del. Kozłowski mówiąc w 

te mnicjwięcej słowa:
„Polacy są wobec monarchy i państwa anstrja- 

ckiego zobowiązani do wdzięczności za wymierzaną 
im w tern państwie sprawiedliwość. Obowiązek Pola­
ków do wdzięczności rośnie w miarę, gdy porównają 
swoje położenie polityczne w Anstrji z położeniem 
iwych braci w innych dzielnicach Polski. Polacy, wi­
dząc w ciągiem ntwierdzanin mocarstwowego stano­
wiska Anstrji rękojmię równowagi Earopy i ochronę 
swych narodowych praw, starali eię wzmacniać wszy­
stko, co może podnieść etrategiczne, dyplomatyczne, 
polityczne i kulturalne stanowisko Anstrji na zewnątrz 
i zapewnić pokój na wewnątrz; natomiast nnikają 
wszystkiego, roby mogło sprowadzić odosobnienie, o- 
ałsbienie równowagi i pekojn w koncercie moearstw. 
Jakkolwiek — wobec poczucia narodowej solidarno­
ści z naszymi rodakami — łatwo nam to nie przy­
chodzi, liczymy aię bez nprzadzeń, ale także bez złu­
dzeń z interesami monarcbji i z pokojowem znacze­
niem obronnego trójprzymierza. Ciynimy to tern chę­
tniej, skoro wświadomem celu aprzezornem kierowni­
ctwie ministra mamy rękojmię, ża oddziaływanie tego 
przymierza na stosunki wewnętrzne jest wyklnczone, 
że dalej zupsłua równorzędność monarchji, zgodnie 
z jej historyczną tradycją, siłą i rozwojem, jest za­
pewniona, że wreszcie ekonomiczne dobro Anstrji nie 
będzie poświęcone dla pobndek politycznych.

„Wartość jednak sojuszów polega nietylko na 
skojarzenia sił zewnętrznych, lecz także na pewnej 
zgodności momentów etycznych. Acz serce nasze bije 
jednem tętnem z rodakami, pozbawionymi tych praw 
narodowych, jakich my w Anstrji zażywamy — acz 
zasadniczy system tępienia w jednej dzielnicy Polski 
nietylko nie został zaniechany, lecz owszem z jeszcze 
większą siłą jest stosowany — acz w innej dzielnicy 
polskiej ciche cierpienia rodaków przywodzą na myśl 
iłowa Tacyta: „dnm t&cent, clamant" —  mimo to 
warystko, wiedząc dobrze, jak egoistycznie nieczułą i 
chłodną jest polityka interaaów, ta polityka, która 
nie tylko w przaciwieństwie do polityki ncznciowaj, 
lecz także wbrew prostsj aprawisdliwości, obecnie nad 
światem pannje — z tymi faktycznymi stosunkami, 
choć wbrew chęci, koniecznością zniewoleni, zawsze 
się liczymy.

„Nie chcemy na siebie ściągać nieuzasadnionego 
zarzntn, że Anstrji gotujemy trudności, a tern samem 
także i podcinamy gałąź, na której się usadowiliśmy. 
Polacy chcą też uniknąć nawet cienia zarzntn, jako­

by mięszali eię do zakrem polityki wewnętrznej za­
granicznego państwa. Wydalania jednak z granic 
Niemiec nie należą do zakresu polityki wewnętrznej, 
gdyż stosowane są wobec zagranicznych 'poddanych. Te 
sprawy należą do polityki zagranicznej sprzymierzo­
nego państwa. — Zarządzeń tych nie należy także 
kłaść na karb całego niemieckiego narodn, bo nie 
brakło w parlamencie głosów, które założyły protest 
przeciw wydaleniom".

Mowa del. Wolfa.
Wszechniemcy w Anstrji chcą doprowadzić do 

nierozdzielnego połączenia wszystkich Niemców w 
środkowej Europie. Mówca uważa trójprzymierze za 
podwalinę polityki zewnętrznej i ubolewa, że nie wy­
wiera ono jeszcze wpływa na politykę wewnętrzną (!!). 
Anstrja niech lepiej zostanie równouprawnionym czyn­
nikiem w środkowo europejskim systemie państwo­
wym, niżby miała wejść w stosunek bliższy z Rosją, 
któryby mógł się rychło zamienić w stosunek zale­
żności. Tylko język państwowy może, zdaniem p. 
Wolfa, uratować Austrję od rozpadnięoia się w gruzy.

Następnie po krótkiem przemówienia del. Ivcze- 
yicza, który omawiał stosunki handlowe między Au- 
sttją a Włochami, przerwano posiedzenie. Następne 
posiedzenie dziś o godz. 10 przed południem.

P A D E R E W S K I  W E  L W O W IE ,
LWÓW 6 czerwca.

Twórca „Manrn" z małżonką przybyli dziś o g. 
5 minut 50 po połndnin do Lwowa. Zgotowano ml- 
ztrzowi przyjęcie nader serdeczne. Na dworcn oprócz 
mnóstwa publiczności i przedstawicieli świata muzy­
cznego, literackiego i artystycznego oczekiwała przy­
jazdu znakomitego naezego gościa także jego siostra, 
trzymając mały bnkiecik w ręku. Z nią też mistrz 
pierwszą się serdecznie przywitał, skoro wysiadł z 
wagonn. Oficjalnie n s.óp wagonn przywitał Paderew­
skiego pierwszy dr Małachowski, wyrażając gorącą 
radość, iż miasto Lwów może gościć tak zacnego sy- 
na narodu, męża genialnego, który pracę swą oddaje 
na chlubę ojczystej sztuki ; zapewnił tsż mówca, że 
wszystkie aerca czekąją go ta, pełne szczęścia, dnmy 
i wdzięczności, zarazem szczęśliwe, iż mogą złożyć 
hołd rzetelny wielkiemu pieśniarzowi, który czarem 
swych tonów żar miłości ojczyzny podsyca i ku od­
rodzeniu wiedzie. Ody dr Małachowski skończył swe 
przemówienie, szesnastka „Chóru akademickiego" po­
witała mistrza kantatą. Poczem Paderewski podzię­
kował. Z głową spuszczoną kn ziemi, w wyrazach 
pełnych skromności, objawił, że czuje się nad wyraz 
szczęśliwym, iż spotyka taką serdeczność; zaelng so­
bie nie przypisuję — mówił — co czynię, nważam 
za swój obowiązek, jak każdy wedle ewych najle­
pszych sił pełni słnżbę dla sprawy ojczystej. Obja­
wy te uznania, ponieważ nie jestem jaszcze zbyt sta­
ry — mogę jedynie przyjąć jako zachętę do dalszej
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(Ciąg dalszy).

Kocha mnie z całą wyłącznością miłości — 
ciągnął dalej Marceli. — Aby być pewnym, że 
moje szczęście będzie w uczciwych warunkach 
zapewnione, poświęciłby bez wahania własne. 
Co się tyczy mojej matki, to wcielony obowią­
zek, cnota i dobroć.

Pani Vignola zagryzła wargi i rzekła z su­
chością głosu, jak  gdyby ten zbytek pochwał ją  
męczył.

— Ależ to prześliczne uczucia! Widzę, że 
jesteś pan zbyt dobrym synem, aby módz znieść 
choćby przemijające nieporozumienie z tak  ide- 
alnemi rodzicami.

Marceli uśmiechnął się.
— Nie jestem złym synem ale nie zawsze 

byłem rozsądnym chłopcem.
— Czegóż brakowało panu aby nim być?
— Prawdziwej miłości.
Pani Yignola podniosła drobny paluszek i po­

groziła Marcelemu.
— Boję s ię , że składasz mi pan w ofierze 

prawdziwego nicponia!
— Nie sądź pani źle o mnie, dla tego, że 

mówiłem tak  szczerze. To niebyłoby litościwie 
ani nawet sprawiedliwie, a nie chciałbym aby 
pani miała o mnie fałszywe wyobrażenie.

Pani yignola zawołała z przekąsem.
— Ach n ie ! Widzię wybornie że pan jesteś 

ideałem!
— Szydzisz pani teraz ze m nie! Jak  umysł

pani przerzuca się w dwie ostateczności i jak  
trudno mieć nadzieję przekonania pani.

— Ah, mój kochany panie! Czy sądzisz pan, 
że jednem mrugnięciem oka i jednym grzecznym 
frazesem tak łatwo mnie uwieść! ? O, ja  jestem 
odporniejsza, niż pan przypuszczasz! Liczyłeś 
pan na wpfyw wiosny, na urok tej cudownej 
okolicy, na rozprężenie nerwów wśród samotności, 
na rozmarzenia wieczorne, na swoją zręczinść, 
wreszcie i swoją przystojność, że wszystko to 
doprowadzi mnie do stanu, w którym wysłucham 
pana bez próby nawet sprzeciwienia się? Ra­
chunki pańskie są cokolwiek zbyt szybkie... Melan­
cholia moja nie okazuje bynajmniej pożądania 
rozryw ek! A ch! nie róbże pan takiej zdumionej 
twarzy. Mówię do pana bez opryskliwości, a na­
wet grzecznie. Mogłabym udawać obrażoną, bo 
ofiarowujesz mi pan swoje serce bez żadnych ce- 
remonij. Ale tutaj, nieprawdaż? cznjemy się 
bliższymi przyrody. To tak miło wracać do oby­
czajów pierwotnych i, nie troszcząc się o zwy­
czaje i formy, mówić wszystko poprostu? Uspo­
kój się pan, przebaczam panu, ale pod warun­
kiem, że pan jnż więcej nie zaczniesz o tern 
mówić.

Marceli osłupiał. Słysząc te słowa, wypowia­
dane z szyderczą żywością, zapytywał sam sie­
bie, czy ma przed sobą tę samą smutną i roz­
marzoną wdowę, która łkała nad fortepianem, 
śpiewając rzewne meloĄje. Twarz jej układała 
się w złośliwy nśmiech, a oczy, wyzywająco pie­
szczące, zadawały kłam obojętności wypowiada­
nych wyrazów. Kobieta ta  wydała mu się nagle 
zbiorem tak drażniącym skromności i przebie­
głości, czystości i zmysłowości, że nie wiedział, 
co ma o tern myśleć. Słyszał, jak  ugta jej wy­
powiadały surowe słowa, a równocześnie widział, 
jak wzrok czynił nęcące obietnice. Bał się jej 
narazić, mówiąc dłużej o miłości, a równocześnie 
tajemny instynkt mówił mn, że najlepiej uczyni, 
jeśli chwyci ją  w ramiona i wargi, zbyt rezonu- 
jące, zamknie pocałunkami. Dzwon kościoła w 
Ars dał sygnał na Anioł Pański. To zmieniło 
bieg ich myśli. Pani Yignola podniosła się żywo,

wołając:
— Już szósta godzina! Jakże ten czas mija! 

Przez pana popełniam szaleństwa! Nie będą 
u mnie wiedzieli, co się ze mną stało...

— Przecież pani jesteś sam a!?
— A moja służąca...
— Ach, ta  niezwykła postać, którą pani na­

zywasz Miloną.
— Nie mów pan o niej źle, pan się jej bar­

dzo podobasz.
— O, bardzo dziękuję za to szczęście!
— O, nie każdy, kto chce, może je posiadać. 

Kiedy pan wchodzisz, uśmiecha się... Mój piesek 
także łasi się do pana, choć bynajmniej nie jest 
do tego wobec innych skłonny.

— Niestety, podobam się służącej i psu. Pani 
tylko jest na mnie niełaskawa...

— O, co do pani, to ona rozkazuje. Inni 
słuchają.

— A więc... będę i ja  posłuszny.
Pani Vignola uśmiechnęła się z uroczym 

wdziękiem i przywoławszy pieska, który się 
gdzieś zagubił w trawie, zwolna, tuż p.-zy boku 
Marcelego, wracała do swojej willi. G ly  przy­
byli przed bramę, dostrzegli człowieka, zajętego 
układaniem kamieni, przywiezionych te^o same­
go dnia rano. Pracował w koszuli, kabat i ka­
mizelka złożone były obok kamieni. U k;cnił się 
czapką przechodzącym, poczem zabrał się pilnie 
do dalszej roboty, nie zwracając na nich uwagi. 
Pani Vignola okazała niezadowolenie, że ktoś 
obcy zainsialował się tak  blisko jej mieszkania. 
Spojrzała uważnie na robotnika i skoro tylko 
zamknęła za sobą furtkę ogrodu, rzekła:

— Nie wiesz pan, co to za indywiduum, któ­
reśmy spotkali?

— To zapewne kamieniarz lub robotnik dro­
gowy, który tu będzie pracował jakiś czas...

— Czy długo go będę miała przed oczami?
— Przypuszczam, że przez kilka dni.
— Wydaje ml się podejrzaną figurą. Czynie 

potrzeba się obawiać tego rodzaju ludzi?
(Ciąg dalaay nastąpi).
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pracy. Następnie w bardzo ciepłych słowaeh zwrócił 
tig mistrz do „Chórn akademickiego", dziękując, iż 
jago, .który z pieśnią jadę", pieśnią młode itrca, 
młode pierzi witają.

Po tych przemówieniach poprowadzono Paderew- 
akiego, jego małżonkę i jego siostrę do poczekalni 
pierwszej klaty, odświętnie przystrojonej w przepy- 
zzne krzewy. W poczekalni tej powitał znakomitego 
gościa ekzcelencja Tcbórznicki, sławiąc go jako chlu­
bę naszego narodn, jako twórcę znakomitych dzieł 
mnzycznych; „witamy cię z tern pragnieniem, byś 
po zebranych wśród obcych laurach, doznał tn tego 
miłego nczncia, że wszędzie dobrze, a w domu naj­
lepiej". Mówca złożył hołd Paderewskiemu imieniem 
wszystkich lwowskich stowarzyszeń muzycznych, tow. 
miłośników sceny, tow. dziennikarzy polskich, Koła 
literacko-artystycznego i wielu iniych. Paderewski 
do głębi wzruszony, głosem niekiedy od wstrzymy­
wanych łez załamywanym, odparł również w pełnym 
skromności tonie, że szczęśliwy się czuje, jeśli praca 
jego pewien pożytek sztnee polskiej niesie, a dzięko­
wał też prezydentowi Tcbórznickiemu, iż obok swych 
ważnych urzędowych zajęć, tak żywo zajmuje się 
„naszą sztuką ukochaną".

Następnie prezydent Tchorznicki wręczył pani 
Padcrewskiej prześliczny bukiet róż.

Ostał*'i powitał Paderewskiego w krótkich sło­
wach dyraktor Pawlikowski, składając entuzjastyczny 
hołd imieniem artystów sceny lwowskiej i wzniósł 
okrzyk: Mistrz Paderewski niech żyje!" Chór aka­
demicki po okrzykach zebranych w sali uczestników 
tego powitania, odśpiewał z zapałem „Niech żyje 
nam !"

Paderewski serdecznie uścisnął dłoń Pawlikow­
skiego, dziękując mn za to, iż umożliwił wystawienie 
jego dzieła na seenie lwowskiej. „Jeśli ono zawiedzie 
wasze nadzieje, jeśli krótko mówiąc, nie będzie się 
wam podobało, to i tak pobyt mój wśród was, te 
objawy serdeczności, których n samego wstępu dozna­
łem, pozostaną mi aa zawsze najmilszem wspomnie­
niem". Następnie zwrócił się Paderewski jeszcze raz 
do młodzieży, która pieśnią go obdarzyła. „Rozkoszą 
to być młodym, bo młodość to życie i nadzieja, a 
my musimy mieć młodość, by żyła nasza wielka 
nadzieja". (Mimo uroczystej chwili odezwały się bra­
wa).

Ceremonja powitania się skończyła i poprowadzo­
no Paderewskiego i  towarzyszące mu panie do przy­
gotowanych powozów. Paderewski zamieszkał w ho­
telu. Wnet po przybyciu na kwaterę, udał się do 
teatru na próbę jeneralną z „Manru", która odbyła 
się na scenie wobec zaprossonych przedstawicieli świa­
ta muzycznego i dziennikarskiego. Próba przeciągnę­
ła się do póżsej pory.

W  naszym kochanym Lwówku żebractwo „w imię 
miłcści sztuki" zaczyna bjć wprost obrzydliwe. Już 
od paru dui w hotelu i dyrekcji teatru leży dla Pa­
derewskiego mnóstwo próśb o datki, zapomogi, sub­
wencje itd., dla córeczki pianistki, dla kuzynka śpie­
waka, dla siostry cytraystki itd. Wszyscy ci petenci, 
jak pająki roztaczają s re  sieci koło każdego kreku 
Paderewskiego, zwą go „wielmożnym mistrzem, za­
klinają go na wszystkie świętości, na Matkę Boską, 
na ojczyznę, nawet na powodzenie , Mantu", byle 
tylko rzucił jałmużnę. Niestety, dziesięć dziewiątych 
petentów to próżniacy i strojnisie, o sztuce niemsją- 
cy pojęcia, chyba o sztuce „naciągania". rs.

Zamieszczając powyższe sprawozdanie naszego 
korespondenta, nie możemy wszakże powstrzymać się 
od paru uwag. Całe przyjęcie Paderewskiego, rzecz w 
zasadzie godna uznania, wydaje się nam nieco krzy- 
kliwem i przesadnem. Wysoko postawieni i bardzo 
zresztą zasłużeni w swoim zawodzie dyletanci szafo­
wali może zbyt prhopnie pfęknymi frazesami, nie 
zdając sobie sprawy z tego, że sznmne tytuły i przy­
pisywanie zasług dla ojczyzny, nisbardzo kwadiują z 
tern, co wirtnoz-pianista — (mało dotąd uprawiąjący 
kompozycje), — choćby tak znakomity, jak Paderewski, 
mógł „dla narodu" zdziałać. Takie zapały przypo- 
minają ipimowoli niefortunny pomysł paru adwokatów 
warszawskich, którzy przy kolacji ofiarowali Pade­
rewskiemu „osierocony tron" po Moniuszce, ośmie­
szając siebie i swsgo „króla". Na usprawiedliwienie 
tyeh pani w można wszakże przytoczyć, iż owej „wolnej 
elekcji"-dokonali — po szampanie; lecz przyjęeie Pa­
derewskiego ni. dworcu lwowskim odbyło się przecież 
na sucho ..

Nie pjmnjąc sławy Paderewskiemu, należy i. wszak- 
kże stwierdzić, iż dotychczasowe jego „zasługi 
względeth ojjzyzny", jako kompozytora dzieł narodo­
wych są; dość skromne i nie usprawiedliwiają kadzi­

li, jakich znakomitemu pianiście zbyt hojnie we 
Lwowie nasypano. Najlepiej czuje to z pewnością on 
sam, jako człowiek wysoce inteligentny i bardio sub­
telny. Pełne skromności odpowiedzi, które dał pate­
tycznie witąjącym go dyletantom, są najlep^ym do­
wodem, iż wrzsskliwe a przesadne peany lwowskie 
wlflcmj go zawstydziły, niż wzięły za serce.

Z E  ŚW IATA.
L o k a j e  — p ic i  ż e ń s k ie j .

W  wielu nąjwykwintniejszych domach Londynu

usunięto niedawno temu męską służbę; miejsce loka
jów zajęły ładne dziewczyny. Arystokratki postano­
wiły nadać swoim kobiecym kamerdynaroc wygląd 
o ile możncści najbardziej elegancki, najbardziej 
„smart", jak  mówią dziś w Londynie, aby salony 
bez lokajetwa nie wyglądały zbyt skromnie. Pewna 
głośna „countessa" sama własnoręcznie dała projekt 
bardzo strojnego czarnego kostjumu, który wraz z bia­
łym fartuszkiem i kokieteryjnym czepeczkiem jest 
wielce do twarzy jej niezwykle pięknym pokojówkom, 
odznaczającym się niezwykłym wzrostem sztściu stóp. 
Countessa jc st wielce dumna ze swoich pięknych słu­
żących; nie podoba się jej wszakże, iż urocze „par- 
lourmaids" są nieco zbyt korpulentne. Ale i na to 
jest sposób. W  rozkazie dziennym do służby zostało 
obwieszczone, iż każda pokojówka, która wykaże, iż 
w przeciągu roku obwód jej w pasie zmniejszył się 
o parę centymetrów, otrzyma podwyższenie pensji w 
stosunku 1 funta szterlinga rocznie za centymetr 
„ubytku". Natychmiast zaczęło się sznurowanie na 
wyścigi, a w rezultacie wszystkie dziewczęta z wy­
jątkiem jednej, chlubią się już smukłemi figurkami. 
„Countessa" nie żąda naturalnie od swoich „lokajek" 
zbyt wytężającej pracy; przeciwnie, dwa razy tygo­
dniowo posyła je do zakładu pielęgnowania rąk, gdzie 
ich paluszki podlegają gruntownej kuracji. W domu 
muszą „parlourssaids" nosić rękawiczki przy wszyst­
kich robotach, któreby mogły zagrażać piękności ich 
rąk. Przy usługiwaniu do stełu, na rękach „lokajek" 
błyszczą białe rękawiczki „glace". Dostarcza ich w 
obfitości pani domu.

Ale nsjestetyczniejsze pomysły „countessy" muizą 
zblednąć przy tern, co wykombinowała sobie pewna 
dama z najwyższych sfer londyńskiej plutokracji, sły­
nąca z ekscentrycznych dziwactw i „kawałów". Sześć 
pięknych blondynek, stanowiących jej przyboczną 
gwardję, paraduje obecnie we wspaniałych, choć mo­
że nieco za... śmisło pomyślanych kostjumach. Eks­
centryczna baronowa jest zdania, iż żeńska służba 
nigdy nie wygląda prawdziwie „smart", że wszakże 
nie znosi usługi męskiej, przeto poradziła sobie w 
bardzo prosty sposób. Oto kazała swoim sztśeiu blon­
dynkom ostrzydz się „a la Titus" i ubrała je — w 
spodnie. Cały kostjum tych nąjbardziej „modern" żeń­
skich loksi składa się z wąskich czarnych spodni, 
które sięgiją do kolan, z czarnych pończoch, płyt­
kich lakierków i aksamitnego czarnego żakietu, z bia­
łą kamizelką.

Prócz tych uroczych „footmen" paradują nadto 
w salonach baronowej piękne młode dziewczęta w ko­
stjumach paziów. Pani demu jest bardzo mile zdzi­
wiona tern, że mężizyźni odtąd tak chętnie i tak licz­
nie stawiają się u niej na zwykłe „five o docktea"...

B r e s c i  s a m o b ó jc ą , czy  o fia rą  m o r d u ?
Mimo licznych urzędowych protokołów i mimo 

zeznań strażników więziennych nie wszyscy jeszcze 
wierzą w samobójstwo królobójcy Bresciego. Policja 
neapolitańska zaaresztowała tymi dniami człowieka, 
który głośno twierdził, iż Bresci nie pozbawił się. 
sam żjcia, hcz został zamordowany przez strażni­
ka więziennego. Aresztowany podawał nawet jak naj­
dokładniejsze szczegóły wypadku, twierdząc, że sły­
szał je od innych strażników.

Ta wersja znalazła posłuch, zwłaszcza między ro­
dziną Bresciego i pośród amerykańskich anarcuistów. 
W sprawie tej donoszą z Patterson w Ameryce co 
następuje :

„Samobójstwo Bresciego zrobiło tutaj wielkie wra­
żenie. Wszyscy przyjaciele Bresciego oświadczają, że 
nie wierzą, aby ich to.rarzysz mógł targnąć się na 
swoje życie. Piętro E»ttve, wydawca socjalistyczno- 
anarchistycznego pisemka „Li Quistioae tociale" 
wyznał otwarcie, iż jego zdaniem Bresci nlo należał 
do ludzi, którzyby nosili się z zamiarem samobój­
stwa. Nadto więźniowie w Sancto Stef ano są zbyt 
pilnie strzeżeni, aby można przypuścić możność sa­
mobójczego zamachu. Bresci został poprestu zamor­
dowany na tajpy rozkaz włoskiego rządu.

„Na zgromadzeniu socjalistycznem w młynach 
Paragon, gdzie obecnie strajkują robotnicy, niewiele 
mówiono o strajku; kilku mówców za to potępiało 
„morderców" Bresciego, „bohatera i męczennika". 
Grożono nawet zemstą, która ma spaść na wiele wy­
sokich osobistości w Europie. Strajkujący socjaliści 
umieją sobie skracać nudy bezrobocia...

„Przyjaciele Bresciego w W ist Hobokes, gdzie 
królobójca mieszkał przed ndaaiem się do Europy, 
są również mocno wzburzeni i obiecują zemstę. Żo­
na Bresciego mieszka koło Nowego Jorkn w Cliffdd 
P ark , gdzie m i restaurację. I  ona twierdzi również, 
że samobójstwo jej męża jest rzeczą całkiem wyklu­
czoną".

W iadomości kościelne. Dyecezja tarnowska. Zamiano­
wany ks. Józef Koterbski, dotychczasowy wikary w Li- 
siogórze, katechetą przy szkołach ludowych w  Tarnowie; 
ks. Jan Wójcik, wikary w Bochni, kapelanem wojskowym
II kl. w czyncej służbie. — Przeniesieni: ks. Kazimierz 
Salewski ze Starego Wiśnicza do Liiiogóry, ks. Bartło­
miej Ł aś z Czchowa do Wilkowisk.

Konkurs parafialny z pomyślnym wynik em zdał ks. 
Marcelin Piotrowski, wikary z Ż gociny.

W Zielone Świątki udzielał N aj prze w. ks. biskup Sa­
kramentów Bierzmowania, do którego przystąpiło 1400 
osób

KRONIKA
K alead an  keśolelay. Dziś, w  piątek Roberta, biskupa 

i Sabiny; w sobotę Medarda, biskupa, wyznawcy; w nie­
dzielę Felicjana, męczennika.

K aieadarz rybaokl. W czerwcu wolno łowć: bolenia,, 
lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, pstrąga i łososia 
oraz raka samca.

Kalendarz m yśliwski. Od 1 czerwca wolno polo wać na: 
rogacze (samce sarn). Dziki i lisy n*ieży tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz aetrnnom lczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 33, zachód przypada o godz. 7 
minut 43, długość dnia godzin 18 minut 10.

Stan  pewletrza. Dnia 7-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 741 3, termometr +  14 7 wilgotność 90 >», wiatr 
zachodni 10

Repertuar Teatru Miejskiego.
W piątek, 7 b. m.: „Zemsta", kom. w  4 aktach Al. 

hr. Fredry (ceny zniżone do połowy).
W sobotę, 8 b. m.: „U wrót“ (An des Reiches Pfor- 

ten), kom. w 4 akt. K. Hamsuna (nowość).
W niedzielę, 9 b. m.: „Wesele", dramat w 3 akt. St. 

Wyśpiańskiego.

K u p u jc ie  t y l k o  u  C hrze& ciam !

* Namiestnik Piniński powrócił jnż z Wiednia 
do Krakowa.

* Proeesja Bożego Ciała. Dzień wczorajszy 
rozpoczął się najpiękniejszą pogodą, którą jednak 
wiatr północno-zachodni wnet rozwiał. Mimo wątpli­
wie chmurzącego się nieba, obywatele w Rynku głó­
wnym poczęli od rana budować piękne ołtarze, z po­
między których ołtarze pod .Matką Boską u p. Wea- 
tzla i przed domem r. m. Jawornickiego odznaczały 
się bogactwem ozdób z materyj i perskich dywanów. 
Nadto w sąsiedztwie ołtarza czwartego urządzono o- 
kazałą dekorację okien haftami, girlandami z kwia­
tów i eutą iluminacją; tak uiluminowano pięknie 
dwa piętra w domu Helclów. Inne okna w Rynku 
służyły przeważnie za loże dla żądnych widowiska, 
a nie wyglądały bynajmniej na okna mieszkań kato- 
lickioh. O godzinie 8 mej zaczęły się na Rynku gro­
madzić tluuy pobożnych ; przeciągały liczne bractwa 
i sztandary cechów, oraz stowarzyszeń, dążąc pod 
katedrę. Na Rynek wkroczył jeden bataljon 56 puł­
ku piechoty z sztandarem 1 kapelą, pod komendą ka­
pitana Sobolewskiego. Wreszcie oddział 20 pułkn 
piechoty wrsz z kapelą udał Elę za braitwaci, aby 
wziąć udział w pochodzie wielkiej procesji.

O godzinie 9 -tej, po odprawionej sumie w kate­
drze, czoło proetsji, którą rozpoczynali starcy i sie­
roty Tow. Dobroczynności, prowadzeni przez kapela­
na ks. kan. Jnl. Drohojowskiego, pojawiło się w 
Rynku głównym. Za Tow. dobroczynności postępował 
długi łańcuch bractw. Następnie kompanja wojska 
z muzyką, przygrywająca marsze z różnych tematów, 
dalej duchowieństwo zakonne i świeckie otoczone ce­
chami i Scdalisami Maryjskkii, następnie nsjdostoj- 
niejszy celebrans JEm. książę kardynał w otoczeniu 
eałej kapituły. Tuż za baldachimem postępował przed­
stawiciel cesarza delegat namiestnictwa p. Laskow­
ski, prezyćhnt miasta p. Friedlein, JE. p. M. Czy- 
szczan, senat ikademicki z rektorem drem L. V .. J a ­
kubowskim na czele, oraz liczni przedstawiciele władz 
cywilnych w mundurach galowych. Władze wojsko­
we z jenerałem Alborim na czele zsjęły miejsce w 
Rynku, między Sukiennicami a kościółkiem św. Woj­
ciecha. O godzinie 3 kwadranse na 10 procesja do­
sięgła pierwszego ołtarza, gdzie Ewangelję odśpie­
wał prił. ks. dr Władysław Chotkowski, Ewangelję 
II  odśpiewał ks. kan. Józafat Sobierajski, III ks. 
prał, Teofil Midowicz, IV prałat dzieksn ks. Feliks 
Gawroński. Śpiewy chóralna przy ołtarzach wykonał 
bardzo pięknie chór katedralny pod kierunkiem p. 
W. Deca. Wobec pozornie sprzyjającej pogody olbrzy­
mie tłnmy pobożnych towarzyszyły procesji, atoli już 
przy czwartym ołtarzu zaczęły padać drobne kropel­
ki deszczu, który tylko czekał sż procesja wróci do 
Katedry, aby dać się dobrze we znaki tym, którzy 
wyszli z domu bez parasoli. Oprócz oddziału wojska 
56 pułku, który dawał salwy podczas Ewangielji i 
oprócz oddziału 20 pułku, brały udział w utrzymy­
waniu porządku oddział podoficerski z bataljonu in- 
żynierjf, oraz znaczny oddział policji wojskowej. 
Wreszcie oddział Towarzystwa weteranów wojskowych 
ze sztandirem zamykał pochód procesyjny postępując 
tuż za przedstawicielami władz cywilnych.

* Wielki Kraków. Otrzymujemy następujące uwa­
gi: Od pewnego czasu między gminami okoliczneai 
pomazaną była myol przyłączenia gmin sąsiednich 
do Krakowa, który dziś posiada jnż kanalizację i 
wodociągi, w niedalekiej zaś przyszłości przybędzie 
mn zapewne oświetlenie elektryczne, choć dzisiejsze 
oświetlenie gazowe jest takie nie zgorszę. Wreszcie 
posiada Kraków, wprawdzie nie wzorowe, ale zawsze 
bruki wielkomiejskie- Na to wszystko wolno się tylko 
okolicznym gminom patrzeć, ale nżywać tego wszyst­
kiego nie mogą.

W gminach tych niema uUiylko odpowfad ił“g® < świe­
tlenia, lecz także żadnych brnków, a w ezssaeh sło­
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tnych nie trndno byłoby utonąć w kałużach i błocie. 
Sarodlinre rowy i ścieki, nie asjąc odpowiedniego 
odpływa, rosuszą zabójczą woń i chorobliwe mikro­
by nawet do mieszkań, chętnie używających firmy 
świeżego powietrza. Woda także zoitawia wiele do 
życzenia. Wreszcie dla.dzieci swoich do niedawna 
korzystały gminy podmiejskie z gościnności szkół lu­
dowych krakowskich i dopiero w ostatnich czasach 
zdobyto się na byle jakie luksie szkolne.

Wszystkiego tego Kraków, jeżeli jeszcze nie po­
siada w otfitośii, to wkrótce posiadać będzie, jak o- 
biecnje komisja inwestycyjna, która nad uzupełnie­
niem potrzeb miasta prace swoje rozpoczęła i nieza­
wodnie wszelkich starań dołoży, aby pilnym potrze­
bom zadosyć uczynić. A że Kraków, jako miasto sto­
łeczne jest na czem patrzeć, więc niezawodnie znaj­
dą projekty komisji odpowiednie poparcie u rządu, 
jak i u Wydziału krajowego i wreszcie nda się mia­
stu uzyskać kilkumiljonowy kredyt.

Cóż w tym czasie będą robić sąsiednie gminy, 
których wzrost jest do przewidzenia? Nie posiadając 
dla zaradzenia brakom swoim odpowiednich środków 
mateijalnych, będą dalej brnąć w błocie i tonąć w 
kałużach, będą dalej ehodzić po nocnym omacku; 
wąchać smrodliwe wyziewy z rowów i rynsztoków; 
pić wodę niezdrową i posyłać dzieci do ciasnych i 
i  niezdrowych llltek, wygodnych raczej na kojce dla 
gęsi lub na pomieszczenie żydom niemiłej zwierzyny 
domowej. Łatwiej przecież dołączyć się do inwesty- 
cyj krakowskich, niż bndować własne wodociągi, ka­
nalizacje, stacje oświetlenia i t. p.

Wiemy, że wielu obywateli i mieszkańców są­
siednich gmin tęskni do przyłączenia ich gmin do 
Krakowa, przez co odrazu nabyłyby prawa do wszyst • 
kieh urządzeń, jakie Kraków posiada i posiadać bę­
dzie. Że do takiego przyłączenia przyjdzie i przyjść 
MUIj — o tern niema co wątpić, a odwleczenie ter­
minu, to tylko męczarnie dla dzisiejszych mieszkań­
ców gmin.

Zdawało się, że mieszkańcy Grzegórzek są naj- 
chętniejsi temu przyłączeniu, tak potrzebnemu do roz­
woju tej ludnej gminy. Więc były jnż narady, były 
w tym kierunku prnyehylne uchwały, ale kilka cia­
snych głów, nie mogących zrozumieć korzyści z ta ­
kiego połączenia poszukało sobie p. Zygmunta Miko­
łajskiego, tokarza, filozofa i męża stanu; ten prze­
mówił a  raczej zakrzyknął do gromady: „Strzeżcie 
się obywatsle przyłączenia, bo wasze ciężary publi­
czne wzrosną o 1 0 0 ° /o “ 1 gromada uwierzyła, bo 
przecie wiadomo, że p. Mikołajski zna się na staty­
styce.

Nie chcemy przeczyć, że ciężary pnbliczne się 
podniosą, ale Kraków, dźwigając gminy z błota, smro­
du, ciemności i t. p. przy takiej aneksji, raczej sam 
poniesie koszty okupacyjne, a już w pierwszych la­
tach gminy od razu przyjdą do gotowego, nie nara­
żając się na wydatki, na które ich zresztą dziś nie 
stać. Ale cóż? Trzeba się podroczyć i bronić tej o- 
drobisy autonomji własnej, bo dziś rządzą wójci i 
ławnicy, a potem trzeba będzie słuchać prczydeita i 
Bady miejskiej.

* Skwer w ulicy Wolskiej naprzeciw Sokoła, 
czeka lat kilka na wykończenie. Dziwić się za mało; 
trzeba się zdumiewać, że kawałek, naprzeciw rogat­
ki, tak szpetnie wygląda. Potrzeba pół dnia czasu, 
żeby ten skrawek oporządzić. Może też badaj w tym 
rokn, ze względu na zbliżające się wyścigi, zarząd 
miasta poleci tam urządzić trawnik i ścieżki.

* Zaburzenia antyżydowskie w powiecie bo- 
breckim. We wtorek w Strzeliskach nowych koło 
Bóbrki, przyszło do gwałtownej bójki pomiędzy wło­
ścianinem! przybyłymi licznie na jarmaik, a tamtej- 
szem żydostwem. Gdy kilkakrotne wezwanie słowne 
przybyłych na miejsce zajścia żandarmów, nie zdoła­
ło skłonić obydwu stron walczących do zaniechania 
bójki, żandarmerja zmuszoną była interweniować ba­
gnetami. W krwawem natarciu żandarmów, kilku 
chłopów odniosło ciężkie rany. Na miejsce wypadku 
wyjechał z Bóbrki komisarz starostwa Grodzicki z je ­
dnym tylko żandarmem, gdyż inni pełnią służbę w 
okolicy. Starostwo bobreekie nmyślnymi posłańcami 
ściągało na gwałt żandarmerię i wysyłało ją  do 
Strzelisk.

Bójka zaczęła się od drobuej kłótni między ży­
dówką a wieśniaczką w czasie jarmarku. Dwóch chło 
pów ranionych jest ciężko, dwóch lekko.

Z innego źródła donoszą o tych zaburzeniach: 
W  Strzeliskach koło Bóbrki omal nie przyszło pod­
czas ostatniego jarmarku do wielkich zabnrzeń z pe- 
wodu prowokacji żydowskiej. Żydówka nie chciała 
wydać jednej włościance reszty z korony i, jak to jest 
zwyczaj żydowski, jeszcze ją obelgami obrzucała. — 
Naturalni? żydzi całą gromadą obskoczyli przestra­
szoną włościankę. Obecni na targu włościanie chcieli 
ją  wydrzeć z rąk żydowskich, przyszło do bójki i 
dopiero żandarmerja przywróciła spokój, ale czterech 
włościan jest ciężko poranionych.

Podczas kąpieli utonął w Tarnowie w rzece 
Blale nceeń VII i l .  gimnazjalnej Zglobis.

Straszne burze nawiedziły Królestwo w bież icym 
tygodniu. Warszawa i Łidź były ofiarą formalnego 
oberwania się chmnr w poniedziałek. W  okolicach 
Strzemieszyc wskutek zalania plantu wykoleił się po­
ciąg towarowy.

Szkody zlikwidowane w krakowskiem Towarzy­
stwie wzaj. ubezpieczeń wskutek pożaru w Oleszy­
cach, wynoszą sumę 320.000 koron.

Pożary. Oaegdaj w nocy — jak donoszą ze Sta­
nisławowa — zgorzał w Krechowie wielki młyn 
Wattenb?rga. Ogień miuł być podłożony zbrodniozą 
ręką.

W Mielnicy spaliło się w dniu 29 z. m. 9 damów, 
mieszczących cały szereg sklepów.

Nabożeństwo dziękczynne. Z Bochni donoszą 
nam: W dniu 27 z. m. odbyło się staraniem górni­
ków salin bocheńskich, w górniczej kaplicy św. Ku- 
neguady w tutejszym kościele parafialnym, uroczyste 
nabożeństwo dziękczynne z powodu polepszenia płac, 
przyznanego od 1 kwietnia b. r. górnikom w kopal­
niach soli w Bochni i Wieliczce. W nabożeństwie 
tern uczestniczyli urzędnicy salin tutejszych, zapro­
szeni przez górników. Po nabożeństwie odegrała na 
zakończenie tej pięknej, a o szczerej wdzięczności 
górników tutejszych dobrze świadczącej uroczystości, 
kapela górnicza „Hymn Indowy“.

Połączeniu telegraficzne z Zakopanem. „Pra- 
gląd Zakopiański donosi, że w ostatnich dniach prze­
prowadzono nowe połączenie telegraficzne, wiążące 
bezpośrednio Zakopane z Krakowem. Dotychczas tele­
gra] sy do Krakowa, lub stamtąd do Zakopanego, szły 
przez Nowy Targ, Czorsztyn, Limanowę i Nowy Sącz, 
bardzo cręito więc zdarzało się, że llnja, łącząca tyle 
pośrednich stacyj, tak była zajętą, iż depesza kreso­
wej stacji, Zakopanego, długo na swoją kolej wycze­
kiwać musiała. Obecnie przeprowadzona nowa linja 
z Nowego Targu przez Chabówkę do Krakowa, wpro­
wadza Zakopane już bezpośrednio w sieć wszechświa­
towych połączeń telegraficznych.

Ze Stanisławowa donoszą, że ruch pociągów 
pomiędzy Stanisławowem a Kołomyją był przerwany 
skutkiem wylewu wody. Podróżni musieli się prze­
siadać.

W Rzeszowie skazano na podstawie werdyktu 
przysięgłych Annę Dzinrkową za zabójstwo na 5 lat 
ciężkiego więzienia.

§ Z okazji przyjazdu jenerał-gubernatora Czert- 
kowa do Warszawy, pisze „Now. Wremia1*: „Da­
wniej przy ks. Paszkiewiczu-Warszawskim i przy hr. 
Bergu, słynne były w Warszawie świetne przyjęcia 
w zamku, rezydencji zarządzców kraju, a zamek pod 
wielu względami dawał ton życiu warszawskiemu. 
Za jen. Albedyńskiego i w ciągu pierwszych 8 lat 
zarządu krajem nadwiślańskim jen. Hurki, w zamkn 
odbywały się również uroczyste przyjęcia i balet, lecz 
w ostatnich dziesięcin latach dla rozmaitych przy­
czyn żyeie w zamku warszawskim ucichło i zamek 
przestał być poza sferą ściśle urzędową środowiskiem 
wpływowem. Oczekują, że przy jenerał- adiutancie 
Czertkowie, który, będąc jenerał-gnbernaiorem kijow­
skim, często przyjmował w swoim domu towarzystwo 
kijowskie, zamek warszawski znown się ożywi i że 
nowi gospodarze zamku z rosyjską gościnnością otwo­
rzą szeroko dla towarzystwa warszawskiego drzwi 
swoich salonów. Oczekują także, że p.‘zy jen. Czert­
kowie zwiększy się w Warszawie liczba bogatych i 
arystokratycznych Bosjan i że domy ich staną się 
ogniskami skupiającemi. Teraz w Warszawie jest 
względnie wielu Bosjan arystokratycznych i boga+jeh, 
lecz niestety nie mają oni prawie żadnego wpływu 
na bieg tutejszego życia towarzyskiego, a w ieh sa­
lonach zbiera się ciasne kółko. Jest nadzieja, że przy 
nowym jenerał-gubernatorze pierwiastek rosyjski w 
krajn tutejszym wzmocni się, że rola jego się rozsze­
rzy i że Bosjanie zajmą wybitniejsze miejsce w życin 
towarzyskiem. Kiedy się to osiągnie, powiększy się 
ilość pnnktów stycznych między Bosjanami a Polaka­
mi i rozszerzy się koło wspólnych dla Bosjan i Po­
laków interesów. W ten sposób ożywienie życia to­
warzyskiego, wzmocnienie pierwiastku rosyjskiego i 
i stworzenie nowych ognisk towarzyskich doprowadzi 
do większego połączenia się towarzystwa rosyjskiego 
i polskiego i dobrze się przyczyni do zbliżenia rosyj­
sko-polskiego.11

§ Nowy warszawski jenerał-gubBrnator Czert- 
kow jest śmiertelnie chory. Cierpi na bardzo silną 
„diabetesu, co w jego wieku jest bardzo niebazpie- 
czne; można więc znów lada dzień oczekiwać opró­
żnienia posady wielkorządcy Królestwa Polskiego.

§ Warszawski Wanyek. W Warszawie zaszedł 
wypadek zbrodni przypominającej żywo zbrodnię po­
wieszonego niedawno w Wiedniu zbrodniarza Wa- 
nyeka Dano znsć do V. cyiknłu, że w domu nr. 2 
przy ulicy I  owązkowskiej ukrywa się oddawna po­
szukiwany złodziej, Florjan Krasiński. W  celn ujęci s

dra Kozłowskiego (lat 34), starszego ąjenta policji 
śledczej, Wasyla Gandberga (lat 60) i stójkowego 
Stiepana Agiejczyka (lat 38). Krasiński widząc, że 
dom jest otoczony, wyskoczył oknem, pragnąc ujść 
pościgu, widząc wszelako, że to mu się nie uda, po­
stanowił się bronić.

W  tym celu oparł się o ścianę domu i wyjąw­
szy rewolwer, rozpoczął kanonadę do otaczających go 
organów policji. Pierwszą ofiarą kuli złoczyńcy zo­
stał rewirowy Kozłowski, który padł na miejscu, nie 
wydawszy jęku. Pozostali nie mieli odwagi rzucić się 
na bandytę, ażeby go rozbroić, a ten skorzystawszy 
z tego, strzelił trzykrotnie, trafiając Gandberga w 
lewe biodro, Agiejczyka zaś w lewą rękę i piersi, 
następnie zaś rzucił się do ucieczki. N i odgłos strza­
łów i krzyk zamordowanych ofiar, zbiegli się mie­
szkańcy domu, oraz stójkowi z pobliskich posterun­
ków, a widząc uciekającego złoczyńcę, puścili się za 
nim w pogoń.

Krasiński, dobywając wszystkich sił, wpadł w ul. 
Burakowską i byłby może umknął przed pościgiem, 
gdyby mu nie zastąpił drogi stojący na posterunku 
stójkowy .Krasiński atrzeliłdo niego również, lecz chybił i 
dopiero nadchodzący porucznik Skoropostiżnyj strzelił 
do Krasfnkiego z rewolwern, trafiając go w brznch 
i obezwładniając. . Wezwane na miejsce zbrodni po­
gotowie zajęło s ’ę energicznie ratunkiem ofiar. Nie­
stety, jedynie tylko atójkswy Agiejczyk dawał słabo 
oznaki życia; odwieziono go też zaraz do szpitala 
św. Dncha. Gandberg i Kozłowski nie żyli. Krasiń­
skiego, cii/k) ranionego, pogotowie odwiozło do 
szpitala.

§ Samobójstwa. W  piwnicy pałacu ks. Lichten- 
steina w Wiednin powielił się b. nauczycieł synów 
ks A. Lichtensteina, radca cesarski 71 letni Henryk 
Becker. Powodem samobójstwa melancholja.

Jan Demctuk, czeladnik szewski z Witkowa, la t 
20, nocując w hoteln Krakowskim we Lwowie, ode­
brał sobie tam życie wystrzałem z rewolweru, skie­
rowanym w prawą skroń. Zwłoki oddano do zakłada 
medycyny sądowej. Powodem był rozstroj nerwowy. 
Denat pozostawił kartkę z adresem swym z daty 28 
maja b. r.

§ Polskie ofiary. Z Nowego Yorku nadchodzi 
wiadomość, że w stanie Michigan pod Iron Montain 
nastąpił wybuch dynamitu-ry, w którym zginęło ośmin 
polskich i włoskich robotników.

§ Zamordowanie rotmistrza. Botmistrz armji 
niemieckiej Krcslgk, postępujący niesłychanie brutal­
nie z żołnierzami, był przez nich znienawidzony. W 
chwili, kiedy znajdował się w zamkniętej rąjtysuli na 
czele swego szwadronu, został zabity wystrzałem z 
poza okna. Strzał padł z karabinu, wiszącego na ku- 
rytarzu.

Trzech kawalerzystów, podejrzanych o zbrodnię, 
uwięziono. Podczas procesu wyszły na jaw potworne 
szczegóły znęcania się Krosigka nad ludźmi. Wszyscy 
trzej oskarżeni zostali przez sąd w Gumbinnen uwol­
nieni.
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Z Tuchowa donoszą nam: W daiu ?3 maja b. r. poże­
gnano uroczystą ucztą kandydata notarjałnego p. Ludwi­
ka Stropiriskiego, odjeżdżającego na nową posadę na kre­
sy polskie na Łląsk. W ciągu 4-letniego pobytu w Tu­
chowie zaskarbił sobie p. Ladwik Stropiński sympatję 
szerokich L arst.w ludności swoją obywatelską pracą Jla 
kraju i dobrocią serca. Jego też staraniem powstałe gnia­
zdo Sokole w Tuchowie. Oby i na Siąsku pracował doia- 
tnio dla kraju, jak tutij i tiką samą n ludności pozyskał 
życzliwość, jak w Tuchowie Na wniosek p. Antoniego 
Foltyńskiego, dyrektora tut. Kasy ozczędnosci, podczas 
wieczerzy zebrano na gimnazjum cieszyńskie kwotę 7 ko­
ron 2 hal, którą to kwotę na ręce Szanownej Redakcji 
przesyłamy.

Jedna z wielu nieszczęśliwych rodzin. Pod tym tytałem
umieściliśmy w numerze 121 „Głosu Narodu1* z dnia 30 
maja b. r. notatkę, w której wymieniliśmy, że skazana 
na śmierć głodową ofiara katastrofy, Józef Baran, mieszka 
przy ul. Karmelickiej 1. 40.

Otóż na prośbę nieszczęśliwego podajemy luniejszem 
do wiadomości, że Józef Beran i żona tegoż Marja Ba- 
rauowa ni« pod 1. 40, hcz przy ul. Karmelickiej 1.54 są 
zamieszkał..

Walne zgrom adzenie członków krakowsaiego Koła pań 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 10 czerwca b. r., o go­
dzinie 5 popoł. (Pijarska 2). W razie niekompletu nastę­
pne w godzinę później, bez względu na Rość zebranych 
członków.

Slub p. Wbuława Ławiekiogo z Warszawy, syna dr. 
Marcelego i ś. p. Marji z Budzyńskich, z panną Zofją 
Ślatowską, córką p. Władysława, urzędnika krakowskiej 
gazowni miejskiej i Edmundy z Kerstenów, odbył się w 
w środę w południe w kościele świętego Mikołaja w 
Krakowie.

M inister wyznań i oświaty zamianował profesora pań­
stwowej szkoły przemysłowej w Krakowie, Stanisław! Bu 
rabasza, dyrektorem szkoły zawodowej dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem.

Mianowania. Budowniczy Djonizy Krzyczkowski zamia­
nowany został nauczycielem w IX klasie rangi w szkole 
przemysłowej we Lwowie.}

«ab rye lsk i (Krzysztsfsry, Kraków) sprae-
daje fortepiany najznakomitszej w A utiji fabryki 
Pe traf Z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską

ptaszka, delegowano na miejsce: rewirowegr Aleksan 300 rir.

T a n i  s k l e p  c h r z e ś c i j a ń s k i  Materje wełniane •  Satyny •  Zefiry •  Batysty
„POD KOŚCIUSZKĄ™ Bluzki i Haiki gotowe ««

K ra kó w , u lic a  M ik o ła jsk a  L . 1 Ceny bardzo niskie, stałe. —  W niedziele i święta sklep zamknięty.
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Protest komitetu muzealnego.
( Posiedzenie krakowskiej Rady miasta z 6-go czerwca 

1901 roku.)

Posiedzenie zagaił przewodniczący prezydent Frie- 
dlein o godz. 6 wieczorem.

Przeciw uchwale Rady.
Do prezydjum Rady wpłynęło i zostało odezytane 

pismo 9-eiu członków komitetu muzealnego narodowe* 
go w Krakowie pp. dra Stanisława Tomkowicza, prof. 
dra Jerzego Mycielskiego, E dolskiego, S. O irzy wol ■ 
skiego, dra Piotra Biefizowsklesro, St. Tarnowskiego, 
Edwarda Raczyńskiego, Józefa Unierzyskiego, Tadeu­
sza Błotuickiego. Podpisani protestują w niem prze­
ciw uchwale Rady miejskiej, którą zmieniono statut 
muzeum i c dobrano komitetowi wszelki wpływ na rzą* 
dy w tej instytucji. Brzmi ono następująco:

„Jaśnie Wielmożay Panie Prezydencie!
Komitet Mazeum narodowego jest, jak wiadomo, 

złożony z ludzi, poważne w kraju zajmujących s ta ­
nowiska, a w każdym razie z tego tytułn powołanych 
do kierowania tą instytucją. Zdawałjby się, że w za­
mian za ich bezinteresowną obywatelską pracę Rada 
miasta Krakowa co najmniej powinna liczyć się z 
ich uchwałami.

Powodowany lojalnością względem Rady miasta, 
komitet przy rewizji statutu świeżo przeprowadzonej 
zrzekł się części swych dotychczasowych atrybucyj i 
uchwalił jednogłośnie brzmienie §§ 13 i 14, które 
z jednej strony uznawało prerogatywy Rady miasta, 
z drugiej warowało komitatowi tę najskromniejszą 
miarę wpływn, jakiej zdaniem podpisanych wymaga 
dobro Muzeum.

Uchwalenie przez Radę miasta zgoła odmiennego 
brzm:ecia tych paragraf iw uważać musimy za votum 
nieufności, tern więcej, że powołani zostaliśmy do 
grona komitetu na podstawie zupełnie innych wa­
runków. Odebraną została komitetowi ta reszta auto- 
nomji, którą mu zachować pragnęliśmy, w przekona­
niu, że jeżeli już nie wybór, jak było pierwotnie, to 
przynajmniej propozycja przy mianowaniu dyrektora 
należeć powinna do ludzi, z zawodu swego najlepiej 
mogących znać tak kwalifikacje kandydatów, jak po­
trzeby Muzeum i że wybór kustosza i niższych urzę­
dników jest sprawą wewnętrzną zarządu Muzeum. 
Oprócz tego przez przeprowadzone obecnie zmiany 
statutu; obniżono stanowisko dyrektora Muzeum w 

, sposób, zdaniem naszem, nie odpowiadający jego po­
wadze, znaczeniu i odpowiedzialności. Słowem, podo­
bnie jak kierownicy tej doniosłej narodowo - artysty­
cznej instytucji stali się dziś zwykłymi funkcjonarjn- 
izbi i Magistratu m. Krakowa, tak też komitet zró­
wnany został co do znaczenia z sekcjami Magistra­
tu, któremi Rada miasta chętnie się posługuje, ale z 
których zdaniem liczyć się nie potrzebuje.

Sądzimy, że ani wzgląd na dobro Muzeum, ani 
nasze stanowiska, nie dozwalają nam godzić się na 
wytworzony wspomnianą nchwałą stan rzeczy. Dlate­
go więc domagamy się z r  t&amowania uchwał, odno­
szących się do §§ 13 i 14 statutn Mnzenm i oświad­
czamy, że w obecnych warunkach, mimo życzliwości 
lia nowego dyrektora, nie moglibyśmy nadal pozostać 
w komitecie Mazeum.

Upraszamy Jaśnie Wielmożnego Pana Prezydenta 
o podanie tego naszego pisma do wiadomości Świe­
tnej Rady miasta.“

Protest ten został odesłany di sekcji prawniczej 
celem rozpatrzenia go.

Różne interpelacje.
R. Bartoszewicz interpelował prezydenta, jakiem 

prawem Spółka tramwajowa umieszcza na swojej bud • 
ee w Rynka olbrzymią tablicę z reklamą dla wody 
krościeńskiej ? Tablica ta, równie jak i sama bndka 
zasłaniają pomnik Mickiewicza, trzeba zatem tablicę 
zdjąć a budkę przenieść w inne miejsce. R, Domań­
ski odpowiedział interpelantowi, że wezwano Magi­
strat, aby zarządził nsnnięcie tej tablicy.

R. Bujwid zapytał, czemn do tej pory miejsca ką­
pielowe na Wiśle nie są wytyczone i czemn nie ma 
straży ochronnej celem ratowania tonących? W od­
powiedzi zaznaczył p. Friedlein, że pora kąpielowa 
nadeszła całkiem niespodzianie skutkiem wczesny eh 
npałów i nie było czasn zająć się wyznaczeniem miejsc 
na Wiśle. Co się tyczy straży ochronnej, to sekcja 
piąta uznała, że jej wcale nie potrzeba. R. Barto­
szewicz wyjaśnił, iż sekcja piąta uchwaliła sprawić 
przyrządy do ratowania tonących i wezwi A właścicieli 
zakładów kąpielowych do utrzymywania stosownego 
personaln. Obecna straż ochronna ma za szczupły bu­
dżet (900 koron), aby mogła dobrze funkcjonować. 
Ludzie zajęci w niej trudnią się przeważnie łapaniem 
ryb i przemycaniem wódki, bo muszą z czegoś żyć. 
Mogą też skonstatować utopienie, ale nie wyratują 
nikogo.______

Na wniossk radcy Eandrowskiego Rada uchwa­
liła wezwać sekcję V do przywrócenia stfaży ochron­
nej na Wiśle.

Na interpelację r. Rossnblatta, iż w sprawie fał­
szowania artyku'ów spożywczych w miiś sie odpowiedział 
p. prezydent, że środki żywności bada chem'k miej­
ski dr Lemberger, który złożył sprawozdanie ze swo­
ich czynności komisji sanitarnej. Komisarz targowy 
jest tylko jeden.

R Paszkowski interpeluje, czy Migistrat pracuje 
nad nową ustawą bndowlaną, gdyż budownictwo miej­
skie nie może rzekomo stosować dawnej, glyż jest 
ona przestarzałą. Tak nas pouczyły protokoły roz­
prawy sądowej o zawalenie się piwnicy w rrsursie 
przy ul. Wolskiej. Mówca stwierdza, iż dopóki usta­
wa istnieje, należy ją  stosować. Inaczej może być 
źle. Bndownictwo miejskie zbyt szeroko powala sobie 
interpretować ustawę.

W odpowiedzi zaznaczył prezydent, iż magistrat 
zbiera właśnie materjały do przygotowania nowej u- 
stawy budowlanej, r. Staniszewski zaś podniósł, iż 
prezydent winien pouczyć inspektorów budownictwa o 
tern, co mają robić, bo przy rozprawie o katastrofę 
przy ul. Wolsktejjurzędniey tłomaczylijswój niedozór 
brakiem pisemnego polecenia!

Na interpelację r. Chmurskiego, czy to prawda, 
że dyrekcja teatrn zalega z różnemi opłatami na 
rzecz miasta od 15 miesięcy, odpowiedział prezydent, 
że prawda. Stosowne kroki w tym względzie jaż zo­
stały poczynione za nchwałą komisji teatralnej. 

Wnioski nagłe.
R. Seinfeld wniósł imieniem sekcji ekonomicznej, 

aby wybrano komisję celem strzeżenia interesu Kra­
kowa przy budowie i wytyczaniu trasy kanałów. W 
nstawie kanałowej jest mowa nie o kanale Gira- 
Wisła i Wisła-Dniestr, lecz o „połączenia spławnem 
w dorzeczu Wisłyu. Kraków winien stać się punk­
tem węzłowym dla handla przewozowego.

Do komisji wybrano pięciu posłów, a mianowicie: 
Górskiego, Wodzickiego, Rottera, Weigla i Dobo- 
siyńskiego, oraz z łona Rady: hr. Poto:kiego, Be­
ring- ra, Kwiatkowskiego i... Seinfelda. Należy przy- 
przypuszać, że zwłaszcza ten ostatni mąż wiele pc 
może komisji swoją fachową radą!

Dingim z kolei wnioskiem nagłym był wniosek 
sekcji ekonomicznej, aby Rida zezwoliła p. Targów- 
skiomu, dzierżawcy ujeżdżalni pod Kapucynami, na 
oddanie budynku w miesiącach lipen i sierpniu ko­
mitetowi teatru Indowego, gdyż komitet pragnie tam 
urządzać przedstawienia. Rada zgodziła się na to po 
krótkie;, dyskusji, w której r. Rosenblatt zapytywał, 
czy dyrekcja teatru miejskiego nie mogłaby sobie ro 
śsić do gminy jakich pretensyj z powodu popierania 
„konkurent** Mówcę uspokoił r. Birtoszewicz, stwier­
dzając, że w kontrakcie żadnych w tym względzie 
niema zastrzeżeń. Nadto wniósł r. Bartoszewicz, aby 
repertuar te itru ludowego podlegał kontroli i za- 
tnierdzeniu komisji artystycznej. Uohwalono.

Porządek dzienny.
Na wniosek sekcji ekonomicznej uchwalono oddać 

park Jordana na dslsze lait 10 pod zarząd i opiekę 
założyciela.

Dalej uchwalono zezwolić na przeróbkę orkiestry 
w teatrze miejskim; przeróbka ta jest potrz jbna na 
sezon letni, gdyż inaczej nie mogłaby się zmieścić 
na dotychczasowej przestrzeni orkiestra operowa tea­
tru lwowskiego, który zjeżdża dj Krakowa z dniem 
1 lipca. Koszty robót zostaną opędzone przez dyrek­
cję teatrn, a rekonstrukcję przeprowadzi miasto we 
własnym zarządzie.

Wreszcie uchwaliła Rada przeprowadzić kanał w 
ulicy Garncarskiej i Studenckiej kosztem 58.000 kor. 
Referował tę sprawę dyr. Wdowiszei jki a w długiej 
dyskusji zabierało głos kilku radnych.

Posiedzenie tajne
rozpoczęło się o godz. 8 wieczorem. Między innymi 
nchwalono na niem pensje dla kilkn wdów po słnż- 
bie magistrackiej i zamianowano dwóch praktykan­
tów magistratu p. Józefa Błotnickiego i Bilesława 
Baranowskiego, koncepistami w X. klasie rangi.

Z  A fr y k i p o łu d n io w e j.
W  ostatnich dniach rozegrało się w Afryce 

południowej kilka większych potyczek, o których 
milczał urząd wojenny w Londynie. Dopiero te ­
raz, gdy mimo bardzo surowej i ostrej cenzury, 
wiadomości o klęskach angielskich dostały się 
drogą prywatną do dzienników europejskich, nie 
było innej rady, jak tylko ogłosić depesze lorda 
Kiczenera.

Z depesz tych widać, iż Anglikom wcale się 
nie wiodło w tych potyczkach. W Kaplandzie 
oddział Boerów, złożony z 700 ludzi pod komen­
dą Scheepera, napadł na miasto Willowmore. 
Wprawdzie Boerzy zostali odparci, ale po za­

żartej walce — jak  wspomina depesza. O s tra ­
tach niema w telegramie żadnej wzmianki.

Natomiast brukselski „Petit Bleu" podaje 
bliższe szczegóły o bitwie w pobliżu Pretoiji, 
w której Beyer i Breitenbach porazili Anglików 
na głowę, położyli trupem 600 ludzi i  zdobyli
6 armat. Bliższe szczegóły, zaczerpnięte z trans- 
waalskiego poselstwa, brzmią: Dzień 2 maja 
jest datą sprawozdania, nie datą bitwy Walka 
stoczoną została między 25 kwietnia a 2 maja. 
Słyszano dobrze w Pretorji grzmot armat, zwła­
szcza na zachód od miasta w Zwartruggen na 
drodze z Rustenberga do W atervaal i w Kalk- 
teuvel, na wschód od Pretorji. Breitenbach, na­
padnięty na czele 150 ludzi przez wielkie woj­
sko angielskie, był już prawie pokonany, gdy 
w tern nadszedł Beyer i zbił Auglików do 
szczętu.

De Wet miał się już połączyć z Delareyem 
i obaj razem kroczą przez Oranję różnymi ma­
nowcami do Przylądka, gdzie prawdopodobnie 
chcą zorganizować kampauję zimową, zamiast 
chronić się w kniejach Buschfelde i urwiskach 
skał Zoutpansberge. Gubernator Milner, który 
obecnie przebywa w Londynie, st»ra się „prze­
konać" Anglików przy każdej sposobności, że 
„konfederacją poi udnio wo- ? f rykańską “ rządzić 
będzie łagodnie, na wzór Kanady i Anstralji, 
ale potrwa jeszoze długo, zanim „konfederacja", 
o jakiej Milner marzy, z dziedziny teorji przej­
dzie do praktyki. Pisma londyńskie godzą się 
z myślą, że wojna tej zimy jeszcze się nie skoń­
czy.

Lord Kiczener donosi z Pretorji pod datą 4 
czerwca: Według sprawozdań pułkownika Di- 
xona wojsko angielskie, złożone z 1450 ludzi i
7 dział, cofało się do obozu pod Yiakfontein w oko­
licach Kriigersdorp. Nagle z zasadzki Boerowie 
dali ognia do straży tylnej, złożonej z 230 ye- 
omanrów, 200 ludzi pułku Derbyshire i 2 dział 
28 mej baterji. Boerowie opanowali działa. 
Kiedy jednak główna armja zwróciła się prze­
ciw nim Boerowie porzucili działa i stanowisko. 
Sześciu oficerów i 51 żołnierzy angielskich padło 
trupem, 6 oficerów i 115 żołnierzy jest rannych, 
jednego oficera i 7 żołnierzy wzięli Boerzy do 
niewoli. Na polu walki znaleziono 41 trupów 
boerskich Lord Kiczener dodaje, że natychmiast 
wysłał posiłki do Yiakfontein.

Rada państwa w Wiedniu.
Izba panów przeciwko § 14.

Izba panów zebrała się na posiedzenie w śro­
dę. o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dzien­
nym była nowela należytościowa.

Po referencie drze Millanichu zabrał głos 
prezydent senatu i trybunału kasacyjnego br Le- 
mayer i zwrócił uwagę na to, że Izba musiałaby 
najpierw przeprowadzić dyskusję nad rozporzą­
dzeniem cesarskiem, które w myśl § 14 wpro­
wadziło w życie nowelę należytościową. Brzmie­
nie § 14 wcale się nie pokrywa z tem, w jakiem 
go używano w ostatnich czterech latach. Na pod­
stawie § 14 można wydawać rozporządzenia tylko 
w kwestjach nie cierpiących zwłoki, a które nie 
mogą być w danej chwili załatwione w drodze 
parlamentarnej, czyli tylko wtedy, gdy zacho­
dzi t. zw. konieczność państwowa. W ostatnich 
czterech latach konieczność ta  miała nie jeden 
raz miejsce i wtedy usprawiedliwionem było 
zastosowanie § 14, w niektórych takich wypad­
kach jak  w sprawie ugody z Węgrami, ściąga­
nia podatków i t. d. Tego jednak nie można 
powiedzieć o rozporządzeniu z 16 sierpnia 1899 
roku, bo nie dość, że nie było ono wywołane 
żadną koniecznością państwową, lecz nadto za­
wiera ono postanowienia karne, nakładając 6-cio 
miesięczny areszt na każdego, ktoby się wzbra­
niał złożyć przysięgę manifestacyjną. Jeżeli co 
powinno w państwie, oparłem na prawie, do­
znawać ochrony przed administracyjnemi szyka­
nami, to przede wszystkiem wolność osobista, o 
czem jednak zapomniano, wydając wspomniane 
rozporządzenie.

W komisji chciano w ten sposób dać wyraz 
przekonaniu, że to rozporządzenie sprzeciwia się 
konstytucji, iż postawiono wniosek, aby nowela 
należytościowa nosiła nie datę zatwierdzenia jej 
przez parlament, lecz datę 3 października 1899, 
w którymto dniu rozporządzenie cesarskie otrzy­
mało moc obowiązującą. Wniosek ten wprawdzie 
upadł, lecz mimo to stronnictwo mówcy zakłada 
protest przeciwko zastosowaniu § 14 do wpro­
wadzenia w życie noweli należytościowej, uwa­

LODOWNIE POKOJOWE POLECA w. Mim
Kranów — Sukiennice. €09
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żając ten krok ówczesnego rządu za niezgodny 
z konstytucją.

(Wielce charakterystyczną jest rzeczą, iż o zna­
czenie i prawa konstytucji upomina się dopiero 
Izba panów, w sposób dość łagodny, ale stano­
wczy. Gdzież są ci wielcy obrońcy wolności i 
praw parlamentu, którzy odgrażali się, że po­
stawią ministerjum w stan oskarżenia za rządze­
nie paragrafem czternastym ? Gdzież są panowie 
socjaliści, bojujący w obronie konstytucji, o ile 
ona odpowiadać ma „interesom ludu“ ? Widocznie 
„stałe* ich przekonania uległy pod dobroczyn­
nym wpływem konferencyj z p. Koerberem pe­
wnej modyfikacji, skoro tąk pełne godności za­
chowują milczenie. Gdy szło o postawienie w 
stan oskarżenia Polaka, hr. Kazimierza Badenie- 
go, za całkiem podobną „zbrodnię*, umieli socja­
liści wyrabiać burdy i krzyki, celem poparcia 
swoich postulatów, gdy chodzi o Niemca — mil­
czą. Widać p. Koerber ma sposób na zatkanie 
ust t a k i e j  „opozycji*. Przyp. Red.).

Dr Lammasch wyraził przekonanie, że sprawa 
§ 14 jest zanadto ważna, aby ją  rozstrzygać 
mimochodem. Mówca ogranicza się zatem do kry­
tyki treści przedłożenia.

P. Madeyski przyłączył się imieniem swoich 
przyjaciół partyjnych do wywodów dra Lamma- 
scba. Dla omówienia sprawy, poruszonej przez 
dra Lehmayera, daje konstytucja inną drogę, 
a tak okolicznościowo nie należy tej sprawy roz­
strzygać.

Po przemówieniu sprawozdawcy dra Millani- 
cha przyjęto przedłożenie po dłuższej debacie 
także w dyskusji szczegółowej.

Przyjęto rówtież bez dyskusji ustawę o Izbach 
handlowych i ustawę przeciw margarynie, po- 
czem rozpoczęto dyskusję nad ustawą inwesty­
cyjną.

Przemawiał bardzo długo hr. Kuefstein. Pre­
zydent ks. Windiscbgriitz wzywał mówcę kilka­
krotnie, by mówił do rzeczy.

Po krótkiem przemówieniu ministra kolei, 
W itteka, przyjęto całą ustawę, poczem o godzinie 
V212 w  nocy posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie w sobotę.
W IEDEŃ 7 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 

Komisja podatkowa odbyła dziś o godzinie 10 
zrana posiedzenie pod przewodnictwem dep. dra 
Kaicla, w sprawie podwyższenia ceny bitetów 
na kolejach państwowych. Na wniosek dep. Da­
wida Abrahamowicza, postanowiono odroczyć tę 
sprawę do sesji jesiennej.

Komisja socjalno-polityczna obraduje dziś nad 
przedłożeniem o pensjach urzędników prywa­
tnych.

W IEDEŃ 7 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Izba panów będzie obradowała jeszcze po 11 
czerwca, aby się uporać ze wszystkimi spra­
wami, załatwionemi w tej sesji przez Izbę po­
selską.

Komisja kanałowa Izby panów projektuje 
przyjęcie ustawy kanałowej w brzmieniu, przy- 
jętem przez Izbę poselską. ^

WIEDEŃ 7 czerwca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) 
Dziś o godzinie w pół do 11 rano zebrała się 
delegacja austryjatka. Na porządku dziennym 
dalszy ciąg dyskusji nad budżetem ministerstwa 
sprąw zewnętrznych. Z Polaków nikt przema­
wiać nie będzie.

W  tej chwili mówi del. hr. Scbónborn.

Konkurs. Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły Indo­
wej1* ogłasza niniejszem konkurs celem obsadzenia nastę­
pujących posad nauczycielskich przy 5-klasowej szkole 
polskiej im. Tadeusza Kościuszki w Białej. 1) Na posadę 
nau 'zydela kierującego z płacą 1600 koron dodatk em 
za kierownictwo 200 koron, ewentualnie 400 koron gdy­
by szkoła przekształcona została na szkołę wydziałową, 
oraz wolnem pomieszkaniem w budynku szkolnym.

a) Na posadę nauczyciela(lki) starszegc(ej) z iłacąro­
czną 1600 k. i 20 prc. dodatkiem na pomieszkanie, czyli 
320 L., razem 1920 k.

Do otrzymania posad pod 1), 2) wymagany jest egza­
min do szkół wydziałowych z grupy I, ewentualnie II, 
lub III. Kandydaci, władający biegle językiem niemie­
ckim przy równych zresztą kwalifikacjach mieć będą 
pierwszeństwo. Pp. kompetenci, zajmujący posady stałe 
pwy szkołaeh Indowych, mogą na czas pracy w szkole 
bialskiej otrzymać urlop za zezwoleniem władz szkolnych.

Podania bet stempla, zaopat-zone w potrzebne doku­
menty służbowe, oraz tabelę kwalfikacyjną, wnosić należy 
za pośrednictwem władzy przełożonej do zarządu główne­
go Tow. „Szkoły ludowej* w Krakowie, Pijarska 2 naj­
dalej do 10 lipca b. r.

Kursy walut. K o r o u y
płacą żądają

Ruble papierowe . . . . 253 95 954 25Marki niemiecki u 117 50 117 65Franki papierowe . . . . 95 95 95 85
20-to frankówki w złocie . 19 09 19 11

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY „GŁOSU NARODU* Z DNIA 7 CZERWCA 1901.

Berlin: Wczoraj komisja umiejętności mini­
sterstwa oświaty obradowała nad stanem umy­
słowym epileptyka Weilanda, który wykonał w 
Bremie zamach na cesarza Wilhelma. Ostatecznej 
decyzji jeszcze nie wydano, czy Weiland może 
odpowiadać za swój czyn przed sądem, czy nie.

Berlin: Cesarz Wilhelm II  nie zamierza w 
lecie odwiedzić żadnego z dworów europejskich, 
lecz uda się w podróż morską ku północy. Po­
dróż ta  będzie dłuższą, uiż laty poprzednimi i 
potrwa przeszło miesiąc.

Bełgrad: Ordynacja wyborcza tymczasowa dla 
Skupczyny, czyli Izby niższej, opracowana przez 
senat, zrobiła w całym kraju bardzo dodatnie 
wrażenie.

Ateny: Książę Jerzy, czyniąc użytek z przy­
sługującego mu prawa mianowania dziesięciu 
członków Zgromadzenia Narodowego, wyposażył 
mandatami przeważnie takich mężów, którzy wal­
czyli przeciwko Turcji. Ten krok księcia wy­
warł na ludności chrześcijańskiej jak  najlepsze 
wrażenie.

Bruksela: W dniu 14 b. m. odbędzie się 
wybór stu członków Izby niższej holenderskiej. 
Większość podczas wyborów przypadnie prawdo­
podobnie lewicy liberalnej.

M adryt: Ministerstwo spraw wewnętrznych 
przygotowuje projekt nowej ustawy gminnej. Pro­
jek t ten wzornje się na Francji.

Madryt: W  okolicy miejscowości Segovia sza­
leje straszna burza i wicher. Wiele osób zgi­
nęło.
Sułtan zabił swego lekarza i urzędnika.

Konstantynopol: Kiedy w ostatni poniedzia­
łek lekarz Negib-bej nacierał sułtanowi twarz 
i podniósł rękę, aby mu natrzeć także ucho, 
sułtan Abdul Hamid, podejrzywając lekarza, że 
chce go zabić wyciągnął rewolwer I kilku strza­
łami położył Neglb-beja trupem.

Według innej wersji sułtan miał pokazać 
swemu przybocznemu lekarzowi receptę, którą 
mu napisał Negib-bej. Kiedy lekarz ów stwier­
dził, że recepta zawiera w sobie zabójcze skła­
dniki, snłtan zawezwał do siebie Negib-beja i 
zastrzelił go.

Urzędnika, który wbiegł na odgłos strzałów, 
również sułtan zastrzelił, myśląc, że urzędnik 
ten należy również do spisku.

Córka króla włoskieyo.
Rzym: W obecności króla, królowej Małgo­

rzaty, księcia Genui, księżnej Mileny, księcia 
Mirki, wszystkich ministrów i innych dygnitarzy 
dworu spisano w Kwirynale akt urodzenia córki 
królewskiej. Otrzymała ona imiona Jolandy Mał­
gorzaty Mileny Elżbiety Romany Marji.

Rzym: Mamka księżniczki Jolandy otrzymała

150 lirów pensji miesięcznej z prawem emery­
tury 1.200 lirów rocznie z jednorazowem zaopa-* 
trzeniem w iiości 50.000 lirów.

Rzym: Wczoraj król włoski przyjął na as I 
djencji deputację skrajnej lewicy, złożoną z 
członków, która pod przewodnictwzm dep. Sac-^J 
chiego przybyła złożyć królowi życzenia z p o - j  
wodu narodzin córki. Gorące słowa, jafciemi król 
podziękował posłom, sprawiły na nich bardzo ;! 
dodatnie wrażenie.

Ormianie tureccy.
Konstantynopol: W więzieniu w Wan jes t, 

zamkniętych kilkuset Ormian poddanych turec-  ̂
kich, którzy podczas prześladowania Ormian u- 
ciehli zagranicę.

Obecnie po powrocie władze tureckie ich za­
aresztowały i chciały wydalić z kraju. Gdy je ­
dnak to wydalenie okazało się niemożliwe z po­
wodów międzynarodowych, władze tureckie osa­
dziły tychże Ormian znowu w więzieniu.

Rosja usadawia się w Mandżurji.
Londyn: „Standard* donosi z Szanghaju, że 

Rosja założyła w Mandżurji trzy centra admini­
stracyjne, w Harbakirin, Mukden i Hunczun.

Na czele każdego urzędu stoi jenerał rosyj­
ski. Ludności mandżurskiej obwieszczono, iż Rosja 
objęła rządy kraju na stałe.

Tientsln: Krążą tu pogłoski, iż hr. Waldereee, 
opuszczając Tientsin, wyraził się, iż sprzymie­
rzeni będą jeszcze przez lat 5 stali załogą w 
mieście.

Rosjanie usiłują skłonić Chiny do sprzcuania 
im ziemi w obrębie, zajętym przez Rosję.

Konfiskata kart Hilsnerowskich.
Berlin: Skonfiskowano tutaj karty korespon­

dencyjne z widokami mordu w Polnej z napi­
sem: „Mord chrześcijańskiej dziewczyny Agnieszki 
Hruzówny w lesie w Polnej."

Na żądanie gminy żydowskiej tutejsza pro- 
kuratorja państwa wytoczyła nakładcy tych kart 
proces o obrazę religji żydowskiej.

Układy w Standerton.
Londyn: Celem układów jenerałów De W eta 

i Smuta w Standerton z władzami angielskiemi 
jest wyjednanie pozwolenia tych ostatnich, by 
po stronie boerskiąj mógł na nowo rozpocząć 
swą działalność Krzyż Czerwony. Idzie o to, by 
władze angielskie przepuszczały kn liujom Boe- 
rów ambulanse Czerwonego Krzyża, nadsyłane 
z Europy. W sprawie tej pośredniczy również i 
rząd bolandzki.

Londyn: „Daily Mail* donosi, że przybycie 
De W eta i Smitsa do Standertonu pozostaje w 
związku z rokowaniami pokojowemi,

Dr WŁ Maleszewski I
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag., ordynuje jak lat 
dawnych w sezonie letnim w  K a r l s b a d z ie ,  od 20-go 
Kwietnia do 1 Października „Drei Stoffeln**, Alte Wiese

Zakład wodoleczniczy
D r a  C H B A M C A

w Z a kopanem , w T a trach , stacja  kolei.
Otwarty cały rok. Urządzenia pierwszorzędne. Kuchnia 

wykwintna i zdrowa. Oświetlenie elektryczne. Ceny bar­
dzo przystępne. 1167

PISZCZANY
najznakomitue uzdrowisko siarczauo-mnłowe dla reu- 
■atyków, w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy 
•tawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza w ischlat. 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wymsgań — od luksusowych, aż do naj­
tańszych. Trzy baaeny czysto siarczane, trsy siarcza- 
no-mnłowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubo­
gich z kąpielami po 10 cnt., drugi po 40 out. — 
Wanny porcelanowe, marmurowe I drewniane.
Stosowanie kąpieli błotnych lokalnych z niezrówna­
nym skutkiem. 1323

O k o lic a  g ó r z y s ta .
Wszelkich informacyj udziela Dr A. T e i e h a  a n n- 

Do 15 maga Od 15 maja
Kraków, Rynek gł. Piszczany na Węgrzech.

L E I Z A K A

Dra A. Tarnawskiego
w ROSSOWIE za Kcłomyją (stacja kol. Zafcłotów) 
otwarta. Środki: leczenie wodą i inne fizykalno-dje- 

tyczne. 1458

Park Krakowski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o łą c z o n e  z  K o n c e r te m  
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Roche

O d  1-go c z e rw c a  n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie, powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 60 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer­
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n i e ­
d z ie le  i  ś w ię ta  w s tę p  2 0  c t .  W te dnie bilety 

rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karlińsklego w Sukiennicach, 

a od godz. 3 po południu przy kasie.

Zamykam na rok bielący mój pensjonat 
w Krynicy. Prowadzę nadal osobiście c. k. 
Zakład wodoleczniczy i ordynuję w Krynicy 
od 10 czerwca do końca września.

1644 D r  Ebers.

SKŁAD FORTEPIANÓW
9f> B a r a b a s z  i S p .

Kraków, Ryaek 39, 3. piflra. 604

JUBILEUSZ a rok święty
(2 0  h a l.) , oprawnej ze złotym brzegiem 20  ct. (40  hal.) Przy większym odbiorze odpowiedni rabat. Do nabycia we wśZj .-stkich księgarniach.

Główny^skład * J | JU Ł I A jN  K U R K I E W I | C Z , j K r a k ó w ,  Mały]}rynek. 144

Podręcznik na czas Jubileuszu. W ydał Ks. 
Dr J P c L w e ł  R y ł ł c p .  Najlepsza książe­
czka jubileuszowa. Cena broszurowanej 10 ct.
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[DraWładysł. Miłkowskiege
W KRAKOWIE 

jęolesa dzieła naukowe pedagoga 
R E U S S N E R A :

JENEBALNA REPREZENTACJA
Zakładu Ubezp. na życie „Janus “ w Wiedniu

przeniesioną została z ul. św. Tomasza

Na lepsza Metoda!na ul. Zygmnntowską L. 3 (Groble).
J *-■ r  I Biuro otwarte codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz.

9 tej do 12-tej i od 3-ciej do 6 -tej. 1482 7 10aijłat>gejsza do bardzo prędkiego a gran 
towneąs nauezenia się Językśw Oboyoh . 
T boz >oozyolela a obj aśmeniem wymowy 
Łi b i nożem na końeu każdego dzieła.

(I Polsko - Niemi eto-' 
7 k i k u r s  ws t ępny  

(Elementarz) po 15, 
ant., kurs I-szy 90 cnt. — kurs 

^.r. 2 30 — komplet (oba kursy)

K Polsko-Francuski
kurs I-ssy 180 ent., kurs 

un II 4 80 ent., Gramatyka 
Polsko-Francuska 1-80 ent.

• n i ■ (Chre8temathle

i s y t a c i i i i m s a s j i ^
językaeh.

i (i Polsko-Angielski,
..SJTlftllftZftK kuM i-szyzł-jju(UllUUlliuIV n  • ^  1.80) komplet 

złr. 2-62.

S i // Polsko - kioski I-y„ amouczek
Do oabyola także we wszystklok 

ilnnyoh kalęgaralaoh. 155 11 24

Budowle iowe
oraz wszelkie mniejsze rob oty  
m u r a r sk ie  p rzy  w o d o c ią ­
g a c h  i  k a n a liz a c j i  wykonuje 
tanio i dokładnie z materyałami 

lub bez tychże 1427

^Edward Kozik
majster murarski

u lic a  Ł obzow ska  N r . 26.

Chief - Office; 48, U rin on  noad. London, 8. W .

A. Thierry’ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ściągającą, 

towne oczyszczenie 
usuwając przez zmiękcz
i zarazki. Dla turystów, bloykllstiw i Jeźdzośw niezbędne. 

H T  Do nabyola w aptekach.
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 hal. Słoik próbny 
za poprzednient nadesłaniem 1 korony 80 bal. wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry’ego w Pro- 
gradku przy Rehltsch-Sauerbrunu. — Z powodu naśla­

downictwa należy zwracać baczną uwagg na markg ochronną, znajdującą się 
na każdym słoiku._________________________________________ 171 45 50

I I O D E Ł E  P A R Y S K I E ,

P i

SUKNIE! DAniSKIE
wykonuje w jak najkrótszym czasie Magazyn Mód ST. ZAMOJSKIEJ w Kra- 
Kowle, Sukiennice L. 19 polecając zarazem Kąpe2~sze d o m a k ie
w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strasie i fantazyjne, gorsety 
oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskiej wchodzące, Zumówienla 
z prowincji wykonuje jak najspieszniej z gustem i elegancją po cenach 

umiarkowanych. — Modele paryskie. 1174 6 6

•-o

I ' R I H U A S Y d  a i i a o s
W  k o n c . Z  ak t. fa b r . w ó d  m in e r a ln y c h  s z t u c z .

firmy Ku

r

h Od 1 -go  lipca
ajpoozukuje się do rafineiji nafty czło- 

gw ieka młodego, inteligentnego, kawa­
lera, mającego szkołę przemysłową, któ­
ry już ma praktykę w tym zawodzie. — 
Osoby interesowane zgłoszą się pod li- 
terami „N. B.“ Klęczany. 1523 2 2

i

i Ekstrakt orzechowy
wynalazku Juliana Jizefetmcta 

perfumera.
Jestte najlepsza roLlinna farba, któ­
rą można w przeciągu 10 minut u- 

-bować posiwiałe włosy na kolor 
a r t -  brunatny, szary 

i blond.
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. 
Jahla, Hotel Europejski; w Krmko- 
iHe u Raima i Spółki, Rynek główny 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
gueija ulica Szewska, Fr. Zopotba 

I droguerja ul. Sienna 12 i u R. Wi- 
■kidy plac Haijacki,- w Wiedniu u 
Calderary i Bankmanna, — Cena 
flakonu kor. 3. flaaotuLi próbne 
1 kor. 3 0  gr. — Przesyłka i główny 
■kład: w Warszawlo, ul. Nowo Sena­

torska 2. 73 45 0

RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
wyrabiana pod kontrolą Komisji przemysłowej 1093 5 0 

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

s naicz*stsza szczawaI  U  I n  i b  H V I  ■ i i " " Mu l  n a p ó j
codzienny.

Broszury i cenniki 
przesyła się franco.tańsza o 50°/o od natura'n8i

JAWORZEUZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ

(E R Y 8 D 0 R F ) , S Ią zk  A u s tr y a c k i p rzy  B ie ls k a ,  
Ę/ĘT o tw a r ty  c a ły  ro k .

Poczta, telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne położenie gorskib u stóp Slązkich 
Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i kąpielowe — oświetlenie acetylowr — znakomita restauracja pod ścisłym 

nadzorem lekarskim 
Lekarz kierujący D r  L e o p o ld  N e m e ra d , znakomity hydropata, długo 

letni kierownik Nakładu wodoleczniczego w Lindewiese.
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego:

C a r l  F o r n e r .  1315 9 28

F A B R Y K A  S IA T E K
konstrukcyl I arty8tyczn. ślusarstwa

J. G Ó R E C K I  i Pr*.
Kraków, ulica iw. Wawrzyńca 28, 

Telefon Nr. 277 1089
wykonuje wszelkie roooty w zakres 

owyższych produktów wchodzące.— 
lenniki na żądanie, — Ceny przy- 

stgpne^-JTenni^^ci£e^otrzymany.

Herbafa 1 Brodów I 0d  dawien dawna ze  swej dobrool 1 zapa°hn znaną praw dziw ą

H ER B A TĘ R O SY JSK Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L  36

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu roayjskiem.

funt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej.......................... złr. 1-40
funt „MELAN8E DE M08KAU* w 0ryg. opakow. . „ 2-50
funt „IMPERIAL* Cesarskiej w oryg. opakow. . „ 3‘50
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych , „ 1*20
K A W A  CEYLOŃ znakomita, franco 8  koron Z. g.Herbafa i Brodów I

J - J L 2 S T  K T 7 B E Y O H T
p ie rw szy  ch rz e śc . czesk i sk ła d  K aw y i H erb a ty

P r a g a , H a la  S tr a n a . Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 7 8 ,
poleca mianowicie wyborne gatunki kawy:

K a m p in a s  grubo ziarnistej................................ 5 kilogr. złr. 6*—
J a m a j k a  znakomita i s iln a ................................  „ „ 6*75
L o g n a lra  silna arom atyczna ............................. „ „ 7*—
G u a te m a la  o pięknym zapachu .................................. „ 8*—
C ey lon  l - m a ................................................... „ „ 8*75

Zamówienia 5 kilogram, posyła się f r a a e o  za pobraniem pocztowem 
do każdej stacji pocztowej. — Cenniki na żądanie darmo i franco. 1085 7 0

Dobra Ziemskie i
niewielkie, w okolicy górzystej i 
r e a ln o ść  w Krakowie, do sprze­
dania. — Wiaeomość w kancelarji 
adwokata Dra Suąpskiego Kraków, 

Jagiellońska L. 5. 1321

L e ś n i l c
posiadający 11 letnią praktyzę, szkołę 
lasową i egzamin państwowy, z bardzo 
dobrym postępem, wiek 28 lat, żonaty, 
bezdzietny, biegły w języku polskim i 
niemieckim w słowie i piśmie, chciałby 
zmienić posadę. Łaskawe zgłoszeniajpod 
adresem: „W, R.“ poste restan, Wią­

zownica 1440 5 10
Poszukuję pokoju

z całem utrzymaniem dla dwóch osób, 
w okolicy leśnej, blizko stacji kolejowej, 
na dwa miesi?’ e. — Zgłoszenia listowne 
przyjmuje p- Jan Michalik, ul. Floijań- 
ska 45 Kraków, dla p. S S. 1526 2 3

Uzdolniona Retuszerka
poszukuje zajęcia. 

Wiadomość: ul. św. Marka 1. 8, u 
p. Stefanji Wachowskiej.

W  RYM ANOW IE
otwieram jak w latach poprzednich od  

15-go Czerwca 1897
P E N S Y O N A T

d la  P a ń  i  P a n ie n .
Franciszka Papee 

do 15 czerwca: Kraków, Szpitalna 21, 
od 15 „ Rymanów, Willa Zącisze.

1462 5 6

Willa murowana
w Grybowie, w miejsca klimatyczne*, 
w uroczem położeniu, o sześciu pokojach 
z ogrodem owocowym i warzywnym, z 
wszelkiemi możliwemi wygodami, z wol­
nej ręki do sprzedania — Zgłoszenia u 
podpisanego. 1439 5 3 

W. Olszewski w Grybowie.

Folwarczek Mieszkanie na Lalo
bardzo piękny, kilkunastu morgowy, w 
lesistej, zdrowej zachodniej Galicji, do­
brze zagospodarowany, z ładnym domem 
mieszkalnym, ogrodem, sadem, zabudo­
waniami gospodarczemi i inwentarzem, 
jest za cenę 13 tysięcy złr. do sprzeda­
nia. — Wiadomość: Ignacy P le sn a r ,  
Dział inserat. „Głosu Narodu*. 1426

Poszukuje miejsca
komisjoner* w hotelu, zajęcia w fabryce 
lub handlu, jakoteż przyjmie jakiekol­
wiek zajęcie mężczyzna w średnim wie­
ku, mogący złożyć gwarancję lrb od­
powiednią kaucję, — Zgłoszenia dla A. 
T. 1530 przyjmuje Dział inseratowy 
„Głosu Narodu*. 1520 2 3

Celem oddania w przedsiębior­
stwo przebudowy domu gminnego 
" i  Zatorze, ogłasza się niniejszem 
licytację przez pisemne oferty, któ­
re wnosić należy do dnia 1 2  czer­
wca 1901 r. do godziny 12 w po­
łudnie, do Urzędu miejskiego w 
Zatorze.

Cena k o s z t o r y s o w a  wynosi 
39.000 koron. Do oferty dołączyć7 
należy wadjum w wysokośi. 1 0 Vo 

. ceny kosztorysowej, oraz deklarację, 
że oferent zna szczegółowe i ogól­
ne 'rarunki budowy, — obowiązuje 
się je jaknąjściślej wykonać, — a 
nadto przyjmuje znajdujące się na 
placu budowy wapno gaszone, w 
.cenie 241 koron. j

k* Wybór oferenta zastrzeżony jest
SatLie gminnej w Zatorze, i i

P  Plan i warunki budowy przej- 
j uzeó można w biurze Urzędu mie’- 
I ildeg. w Zatorze. 1511 2 3

U rząd M ie jsk i  
w  Zatorze. 

Onia 30 maja 1901 r. v I

Dom l-dno piętrowy
w Dębnikach, o 3 oknach frontu, j 
z ogrodem, bardzo dodrze zbudo­
wany, w prześllcznem położeniu,' 
z widokiem na Zamek Królewski 
(Wawel) ma do sp r z e d a n ia  
I .  I ^ l e s m a r  Kraków, Szewska 

13, „Głos Narodu*. 1404

Dom narożny
wybudowary z najlepszych mate- 
ryałów i według wszelkich wyma­
gań hygieny, 12 lat wolny od po­
datku, na 6 % netto, do sp rze ­
d a n ia  przy ul. Retoryka L. 13. 
Wiadomośó u właściciela u i  Ło­
bzowska L. 26. 1428 5 4

Praktykant
w handlu korzennym, mający początki 
szkół średnich, znajdzie zaraz miejsce 
w handlu pod lirmą: Wł. Konopnickiego 
Kraków, ulica Długa L. 33. Zamiejscowi 
mają pierwszeństwo. 1513 3 3

H A N D E L
korzenny i śniadaniowy, jest zaraz z wol­
nej ręki do sprzedania, kapitał potrzebny 
2— 000 złr. Bliższą wiadomość w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu*. Zarazem 
jest 10 stołów marmurowych 
tanio do sprzedania.______ 1509 - 3 3

w Witano wicach pod Wadowicami 
nad Skawą, 4  pokoje i kuchnia z
umeblowaniem, 4-morgowy ogród.

Bliższa wiadomośó u WP. Ho- 
szowej w Wadowicach. 1467 4 8

Apteka w Mielcu
poszukuje zaraz ru ty n o w a n e g o  
m a g istra  fa rm a cji pod ko-
rzyi tn/m i warunkami. 1484 3 6

Zginęła papużka zielona
w piątek 31 maja wiec jorem. 

Znąlazca raczy oddać za wynagrodzenie: 
na ulicę Wolską L. 4. 1499 3 <

sm. 
3 4

W5  K I L O “

ZAKOPANE.
W I L L A  „ S C H K O N I S K O “

przy dworcu kolei. 1438

Pokoje z utrzymaniem lub bez.
DLA. P. P. TURYSTÓW! 

Łóżka w pokojach wspólny oh.

w faskach wysyła bardzo dobre świeże 
M A. 8  Ci O po 7 kor. "20 h. za po­
braniem poczto wem franco. Pewnym od­
biorcom bez zaliczki. W i n d t t a l  w  
__________ T y  m o w y . 1507 3 3

Nadzwyczajna specyalność. Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i  delikatesów, aptekach i  droguerjach.

Cena I oryginalnej flaszki 4 kor. — Flaszki na próh„ po 70 I 30 hi.jrzy. 
Premiowane 80 medalami I krzyżami zasługi.

Józef A rch leb & Comp., Parowa destylarnia w Pradze.
Dyrektor JOSE! ARCHLEB, k. und k. Hoflleferant,

817 19 31 fabrykant likierów „La Fermel,4

Poszukuje się
na sezon letni, dla nielicznej rodziny, 
w okolicy górskiej m l e a z ł c a n l B .  
złożonego z dwóch lub trzech pokoi i 
kuchni. Blizkość kąpieli rzecznych, o. 
gród, lub wolny dostęp do niezbyt od 

dalonego lasu wymsgane. 
Zgłoszenia pod „A. Z. 00“ do Działu 
inseratowego „Głom Narodu*. 1105 4 3

Państwo Barysz
w powiecie Buczackim, potrzebuje

zarządcy ekonomicznego
dc większego gospodars wa od dn. 
1 Lipca 1901 r. — Zgłoszenia z 
odpisami świadectw przyjmuje wła­
ściciel dóbr Barysza, poczta Barysz 
ad Jeziorzany. — Listy nieuwzglę-' 
dnione zostaną bez odpowiedzi i od­
pisy pojedyncze świadectw się mc 

zwraca. 1492 4 6

Kucharki
zd.dln.ej, restauracy jnej

potrzebuje : ,j az
A . Z A K B Z Y C Z K O W S K I

w DĘBICY. 1495 5 6

3.000 złr.
wystarezy, aby, dane do spółki in­
teresu bez konkurencji, mającego 
wielką przyszłość — przyniosły 
znakomity dochód. Wiadomośó u 
p. Plesuara Dział insektowy „Gło- 
bu Narodu*._________ 1525 3 5

Panienka
z ukończoną 8 kl. wydz. i dobrem świa­
dectwem, chciałaby wyjechać na wieś w 
celu udzielania lekcyj, Zgłoszenia przyj­
muje Dział inseratowy „Głosu Narodu* 
_dla „M. P .u 15312 g

P r a w ie  n o w a  1529

młockarnia kieratowa
i  w a g a  do o d stą p ie n ia .

Zgłoszenia S. M. post. rest. Mogiła.

| AGRONOM
ze szkołą rolniczą, poszukuje po­
sady r z ą d c y  lub ekonoma samo­
istnego z dniem 1-go lipca b. r. 
Adres: „Y. Z.“ poste restant" 

Zbyszyce, koło Nowego Sącza. 
1524 3 b

F O L  W A R K
z zabudowaniami mieszkalnemi i gospo­
darczemu, mają y 100 mórg grantu, 3 
kilometry od Krakowa oddalony, jest 
z ..oLiej ręki każdego czasu do sprze­
dania. Bliższe szczegóły n właściela Kiw­
itów, ulica Karmelicka Nr. 43, parter; 

i! 27 2 3



I.GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY".! „GŁOS NARODU". Nr. 127

Dwóch praktykantów zawiej nowych z ukończoną I I I  lub II klasą gimn. albo realnąj 
| przyjmie handel delikatesów w KraKowie.

Wiadomość w Dziale inseratow. > Głosu Narodu i,

M ł a d e i  Księgarni tatolictiej
D r a  W ł. Miłkowskiego

W KRAKOWIE 
Rynek 30, Telefonu Nr. 418

ryszło dziełko p. t :

Wielka Chwała
s w .

Antoniego Padewskiego.
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(Treść: Chleb św. Antoniego. No­
we cuda. Nowenna, Hymny, Pieśni 

i t. d.)
Cena egzemplarza oprawnego ele­
gancko z obrazkiem św. cudotwórcy 
8 0  gr. Za nadesłaniem 9 0  gr. 
przekazem pocztowym, przesyłka 

dt. mo. 604

MABK 1 OCHRONNA.

Nakładem księgami
D.E. Friedleina w Krakowie

wyszły świeżo:
K, Tetmajer, H asła . Zbiór poezyi nie­

dozwolonych przez cenzurę rosyjską. 
Cena 80 ct., w ozd. opr. 1‘20.

J. Zsławskl, P o e z y e  I ,  z portretem 
autora, rys. St. Wyspiańskiego. Cena 
1*30, w ozdobnej oprawie 1'80. 

Świeżo opnściło prasę

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handln,

II

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZADKfkII

W  K R O Ś N I E
poleca Szan, P. T. Publiczności swego wyrobu 

czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

W E S E L E

P ł ó t n a  K o r c z y ń s k ie
od najgrnb8zyoh do najcieńszych web

i Bielizn; stołową ‘
o ra z  d o s ta r c z a  k o m p le tn e  i  n a j ta ń s z e

" W  y p r a  w  y  Ś l u b n e .

S t . W y sp ia ń sk ie g o .
Cena egz. 2 złr.______ 1231

Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegra!
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy frankoi stacja kolejowa w miejscu), 

odwrotną pocztą. 1964

•oeoeoeoeoeoeo
8 Jadącym <io kąpiel

w v T > n p \’v  1,001522WYBORNE

P I E R N I K I ś
3 0  s z t u k  z a  1 k o r .  9  

poleca F a b r y k a  W y r o -  &

S b ó w  c u k i e r n i c z y c h  A

jdiEM s o n o m  g
w Krakowie, nl. Bracka 1, 6. ^

• ) # 0 # 0 # 0 # 0 « 0 t 0 #
Nauczyciel ludowy

poszukuj? g u w e r n e r  k i  na czas wa 
kacyj. 2gło-zenia dla: N a u c z y c i e l a  
przyjmuje Dział inser. „Głosu Narodu". 

1548 1 2

U  Aladiicki
ma do wynajęcia od 1 lipca b. r.

rea ln ość
nowo odrestaurowaną, pod L. 28 
przy ul. Sławkowskiej. Chęć wy­
najęcia mający, zecbćą złożyć w 
kancelarji Uniwersyteckies (w Col­
legium noTum) najdalej do 15 bm. 
ofertę co do wysokości czynszu i 
terminu najmu. Kaucję w wysoko- 
ic i umówionego rocznego czynszu, 
wypadnie złożyć przy podpisaniu 

umowy. 1545 1 3 
Z Senatu akademickiego 

c. k. Uniwersytetu Jag. 
Kraków, dnia 5 czerwca 1901:

P R Z E D O S T A T N I  T Y D Z I E Ń .

Ciągnienie nieodwołalnie
25 Czerwca 1901.

Główna wygrana

P o sz u k u ję  od  I-go lip c a
I F - A J S T f c T Y

uzdolnionej w wszelkich zajęciach go- 
spodsrstwa wiejskiego, nie wykwintnej— 
o bliżizych warnukach dowielzieć się 
można pod adresem Zarząd dóbr w Po - 
lance Wielkiej pod Oświęcimiem — po­
dania nie uwzględnione, pozostają bez 
____________ odpowiedzi._____1541 1 3

C. k. Starostwo w Pilznie
p os zu ku je  od 15-go czerwca 1901 r,

n
do powadzenia dziennika i ekspedyun, 
z szybkiem i czytelnem pismem w ję­
zyka polskim i niemieckim za wynagro­
dzeniem ntiesięcznem 60 koron z pra­
wem podwyższenia. Ubiegający się o tę 
posadę mają pr ze s i ać  prośoy wraz z 
świadectwami do powyższego c. k. Sta­
rostwa w jak najkrótszym czasie. 1538

Panny zdolne1
potrzebne do krawieczyzny zarazJ 
Szewska 10, II piętro. 1540 1

Poszukuje posady;
n a n c a y c i e l k f ,  panna z dobrego 1 
mu. ze świadectwami szkół wyżs. 
językiem franenekim i mnzyką. 2m 
nia pod: „ J . Cl." poste reatantj 

binia. 1514,

E K O N O
uczciwy i pracowity, bardzo dcÓry go­
spodarz, nie mający dużych wymig;
żjozy sobie zmienić zaraz posadę lnb i. 
późnej. Zgłoszenia uprasza , K .  H
poste restante Komarno kolo Gróu. 

1537 1 2

MAGAZYN NOWOŚCI
i Towarów Galanteryjnych

pod firmą 788 10

w Krakow ie,
ulica S ław kow ska Nr. 3, Hotel S a s i

POLECA:
RĘKAWICZKI

B i e l i z n ę  M ę s k ą ,
K O Ł N l f i B Z B  i M A N K I E T " ' '

Wielki Wybór
NAJMODNIEJSZYCH KHAWATEK

1 9 *  Na każdy sezoo odpowiedni: 
modne tow ary. "© g |

WszeJkie zamówienia tcysyla odtci. 
tną pocztą, nie licząc opakowania. 4

wartości 30.000 koron
Losy „Concordia**

mmr  p<» 1 k o r o n ie . "V
do nabycia w kantorach

i w Dziale Inserat. „fiłosu I 
1383 Narodu* ul. Szew ska L. 13.

Rutynowany

magister farmacyi
z 5-cioleciem, katolik, 

znaj cizie sta łą  posadę
W  APTECE

W  O .  T S ..

GłO KN EJ FABRYCE T l f T O K
1542 1 3

E. MATULI
Radomyśl koło Tarnowa.

Masło stołowe
D n ia  2 5  c z e r w c a  1901 r. odbędzie się w kancelarji c. k. 

Zarządu lasów i dóbr skarbowych ~w N ad w ó rn ie  publiczna ustna 
i pisemna l ic y ta c ja  w  c e lu  sp r z e d a ż y  ow oców , spodzie-• 
wanych w roku bieżącym w sadach skarbowych w badwórnie. | 

Ilość drzew owocowych, które obfiMe obrodziły, wynosi: jabłoni j 
około 2108 sztuk, grusz 73 sztuk, śliw 125 sztuk. I

Cena wywołania 3000 K , poręczne przy licytacji złożyć się 
mające 500 K. j

Bliższe warunki licytacji przejrzeć można każdego czasu w kan­
celarji c. k. Zarządu lasów i dóbr skarbowych w Nadwórnie.

C. k. Zarządca: j
Szyszkowski.

ś w i e ż e
wysyłam codziennie pocztą w 5-eio ki­
lowych pusłkacb, a liczę za 5 kiło fran­
co 3 złr. 60  c t., gwarantując za 
świeża i dobre masło i uprasza o rychłe 
zamowienia. Z  1  m e r a t - ł t n .  

w  T y m o w y .  1535

w  K rakow ie,
ma się wybudować p ie r w sz e  
p ię tr o  na budynku warsztatowym 
w kwocie kosztorysowej 16 0 0 0  F  

W celu przeprowadzenia te  ̂
budowy rozpisuje się rozprawf 
konkurencyjną na dzień 20-g 
cze rw c a  1901  r., do 12 go­
dziny w południe.

Bliższe szczegóły powziąć 
żna z ogłoszenia w gazecie 
dowej wiedeńskiej i lwowsfeLY* 
koteż w c. k. Głównej fabryce t y  
toniu w Krakowie. 1546 1 3

ó m o ^
u n j

Cała propinacja
Doliczycia i Dziakanowslca

1480 3 4

jest od 1-go lipca b. r. do wydzierża­
wienia. — P i e r w s z e ń s t w o  m a j ę  
k a t o l i c y .  — Zgłoszenia przyjmnje: 
Zarząd browarn X. X. C y s t e r s ó w  w 
Szczyrzycu o. p. Skrzydlna 1536 1 3

C iero ia  S p raap ao i w Taraowie
poszukuje zaraz 1543 1 3,

drugiego subjekta
i  praktykanta. I

Kapelusze i czapki męzkie 
Bielizna m ęzka, kołnierze, 

mankiety, skarpetki i poń­
czochy

Krawaty w wielkim wyborze 
Rękawiczki glace własnego 

wyrobu, oraz niciane i je ­
dwabne

Kamizelki i bluzki letnie 
Płaszcze od deszczu i prochu 
Parasole od deszczu i słońca 
Pledy i koce angielskie 
Obuwie jasne i pantofle po­

kojowe
Sweatery, pończochy czapki, 

i pelerynki dla cyklistów

Kufry trzcinowe nader lek­
kie, kuferki ręczne, torby 
i nesessery, pudła na ka­
pelusze i wszelkie przy- 
bory do podróży.

Przybory do gry >Lavn 
Tennisc 1446 4 15

WŁ. LIMANOWSKI
zegarm istrz

w Krakowie, Sukiennice L . Ifi ' 
od strony ul. Szewskiej 

poleca znane z dobroci i regu­
larnego chudi IftFG tA R K I  

(kieszonkowe, pendnłowe i t  u. 
Uwaga: Posiada zegarki kole­

jowe prawdziwe roskop' patent, w opra­
wie białego metaln, stalowe czarne oi ” j -  
dowane i  s jebrpe — Przyjmuje i  izeL 
zamiany oraz wykonuje dokładnie wszel 
kie naprawy. Ceny niskie. 1114 7 20

polecają w wielkim wyborze P w  R i l n — v Krakowie, obole kościoła 
po” nizM cenacb Najśw. p. Marji.

jako l o k a j  ewentualnie odpowiedniego 
zajęcia w nńcjscach kąpielowych, poszj 
kuje mężczyzna tr średrim wieku, mc- 
gący się wykazać cblubnemi świadr < 
ctwami i rekomendacjami z wyższych 
domów. Łaskawe zgłoszeaia dla lokaj* 
przyjmnje Dział inseratowy „Głosu 
rodu" Szewska 13. 1520 2 3

B i b u ł k a  o d z n a m o u a  n ą j w y ż s z ą  n a g r o d y  n a  W y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w  F a r y ż n  i  z ł o t y m  m e d a l e m  n a  W y s t a w i e
p r z y r o d n i e z o - l e k a r s k i e j  w  K r a n ó w i e  w  r .  1 9 0 0 .

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
T fcm*

W . B E U P O W S K IE C iO  magistra farmacji i chemika, —  w Krakowie ulica Poselska L. 20. ( ^
Dla łatwego wyboru tutek 

polecam:

Tutki b iałe  „N oria" 
z w a tą

kukuradzlaae  „MaTs Numa
.MaTs A lbert"

do tytoniów 
lekkich 

specjalnych

T utki kukurudzlaue „MaYs de Purls" 
„  „MaYs Waliła

egipskie „El Maur"
„Offic. Club" { do tytoniów 

specjalnych

Idąc t  postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „ N O B I 8 "  udosko­
nalone, tern się odznaczające, t e  papieros zapalimy ale gaśnie szybko, nl n aslak a  tłuszczem , a  w skutek tego całego 1 laplerosa m ożna sm acznie wypalić.

W ogóle r f r ra ta m  uwagę na tu tk i bl re , ,N O B lB "  I kokorudzlane, *— odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 
ujemnie a a  zmianę sm aku I zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wyr ikw zaletą, że nie drażui* k rtan i I nie pobudzają w skutek tego do kaszlu.
Liczne a u a n la , jak ie  ciągle odluermm, — s% najlepszym dowodem niepospolitej jakości moich wyrobów.

| | & ‘ D D ; N A B Y C I A  W H A N D L A C H  1 TRAFIKJACE.  -D tg  616
' Wyłączny układ -ia Lwów I wsehodalą Ga l i c j ę W składzie osobliwuzych gatunków tytoniu i cygar, ulica Karola Ludwika.

z  wysokiem poważaniem IF!Ł. S  ^ t tD O  w S K I f  n t u g .  f a r m a c j i  i  c h e m i k . l
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drakami W. Korneckiego w Krakowie.


